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ZACZAROWANA KRÓLEWNA.
(Przemówienie gen. Lucjana Żeligowskiego na Ogólnopolskim Zjezdzie Lniarskim w  Wilnie),

Przed podpisaniem paktu sowiecko-włoskiego.

W szy sc i  ćhylba z n a m y  b a jk ę  o za ­
c z a ro w a n e j  k ró lew n ie ,  Zły c z a ro w n ik  
ze sw em i p o m o c n ic a m i  uśpił  ją ,  w y ­
w ióz ł  p rzez  s iedem  gór i s iedem  rzek ,  
a o  puszcz  (n ieprzebytych  i t r z y m a ł  w 
t r u m n ie  k ry sz ta ło w e j

K iedy m ow a o  inaszem In ia rs tw ie  i 
te m ,  co ro z u m ie m y  pod  o k re ś le n ie m  
p r o d u k c j i  i p rz e tw o ró w  su ro w c ó w  
w łó k n is ty c h  —  to  zaw sze  p rzy ch o d z i  
mi n a  m y i j  t a  p ię k n a  b a jk a  A nder  
sen  a

I w ) da je  m i się w ów czas, że nasze 
In ia rs tw o , tk a c tw o  n a sz e j  w s i , ' to  o w a  
p ię k n a  k ró lew na ,  u śp io n a  przez  c z a ­
t o  win ik a. A nalog ja  rzuca  się w oczy.

Ziemie p ó łn o cn o  - w schodn ie  nule 
zą  do w ielk iego  b a s e n u  [m arsk iego ,  
k tó ry  o b e jm u je  część pó łn o cn e j  Rosji, 
'Ł o tw ę  i L itwę, s ięga jąc  aż do P rypec i .  
Z d a je  się, że sam a p rz y ro d a  chc ia ła  tu 
b y ć  sp raw ied l iw a  i w y n a g ro d z ić  cz ło ­
w ie k a .  Nie d a jąc  m u  d o b ry c h  w a r u n ­
k ó w  dla  u p r a w y  ro ś l in  k łosow ych , 
s tw o rz y ła  wizamlan k o rz y s tn e  m o ż l i ­
w ości d la  hod o w li  roś l in  w łókn is tych .  
K ró tk ie  la to . b r a k  s łońca ,  n a d m ia r  wil 
goci i p o d m o k łe  g ru n ta ,  s tw a rz a ją  n a j  
lepsze  w a ru n k i  dla u p ra w y  lnu , k o n o  
pi, a lakż t  h o d o w li  owiec.

To też n a  z iem iach  tych  od  w ie ­
ków  sz e ro k o  ro z w in ę ło  się tk ac tw o . 
N ie by ło  p ra w ie  dom u, gdz ieby  k o ło ­
w ro tek ,  )prząśnica i k r o s n a  n ie  s t a n o ­
wiły ozdoby  ubogie j c lia ty  d ro b n eg o  
ro ln ik a ,  a d o b ra  tkaczka  n ie  by ła  chi u 
b ą  w ie jsk ie j  ro dz iny .  T k a c tw o  otoczo 
m  by ło  n a jw ię k s z ą  t rosk liw ośc ią  w iej 
sk ic h  kobie t.  S tanow iło  o n o  n ic iy lk o  
p rz e m y s ł  dom ow y, d a ją c y  dochud , ale 
s ta w a ło  się  p o ez ją  szarego  życia. Do 

‘b a rd z o  n ie d a w n a  jeszcze w s ty d zo n o  
się n a  wsi ch o d z ić  w k u p io n en i  —  jak  
to  n a z y w a n o  —  . .k r a m n e m “ u b ran iu .

P ie rw sze  la ta  naszego  n ie p o d le g ­
łego  b y tu  .państw ow ego s p rz y ja l i  roz- 
w in ięc iu  się tk a c tw a  i p rz e m y s łu  ln ia r  
sk iego . P o lsk a  m a  chlct i sól, m a  n a f  
tc i c u k ie r ,  m a  (żelazo i węgiel, lecz 
m e  m a  w łasn eg o  odzien ia .  Z iem ie  pól 
n o c n o -  w sch o d n ie  zdolne  były  u zu p e ł  
n ić  tę lukę  p o s ia d a ją c  m i l  join w p r a ­
w n y c h  w tk ac tw ie  k o b iecy ch  rąk . W  
t e n  ty lko  sposób  ro zw iąza l ib y śm y  
k w es ł ję  n a sz e j  c a łk o w ite j  n iem a l  s a ­
m o w y s ta rc z a ln o śc i ,  czyn iąc  z Po lsk i  
o d p o rn y ,  z am k n ię ty  w sobie  o rg a n iz m  
g o sp o d a rczy .  M oglibyśm y ca łkow ic ie  
o d z iać  nasze  w o jsk o  i z a o p a t rz y ć  in ­
n e  dz ia ły  nasze j  g o sp o d a rk i  wr p o t r z e ­
b n e  im p ro d u k ty  wifókna, a jorymi 
tywme tk an in y ,  pod  o p iek ą  n aszy ch  
in ż y n ie ró w  fach o w có w , m ogłyby  się 
d o skona lić ,  s ta ją c  n a  jed n y m  szczeblu 
z  w y ro b a m i  n a s z y c h  sąs iadów

P ięk n a  k ró le w n a  na  w łasne j  z i e ­
mi ro z w in ą ć  się m o g ła  we w sp a n ia ły  
k w ia t ,  b a rw n ie  k w i tn ą c y  k u  radośc i  
oczu sw oich  rodziców- —  ro ln ik ó w

S praw d z i ła  się j e d n a k  log ika  b a j ­
ki Na k ró lew n ę  cz y h a ł  zły czarów  
nik. Któż by ł ty m  c z a ro w n ik ie m ?  Ko 
m u  z aw ad zać  m og ła  s k ro m n a  k r ó ­
lew n a  wT postac i  naszego Iniar .s lw a9 

T \ m  c z a ro w n ik ie m  by ł k a p i ta ł  m ię 
u/y na ro d o w y ,  k tó ry  u d ra p o w a ł  się  w 
J-osTępową nazw ę  l ib e ra l iz m u  h a n d lo  
w egct

P rz y p o m n i jm y  sobie  genezę  tego 
o lb rzy m ieg o  ru ch u  ekonom icznego . 
Zgórą  sto lat t e m u  Anglicy, m a ją r  
rozległe  k o lo n je  i p o tężn ą  l lu lę  h a n ­
d low ą, dąży b  do zaw ładn ięc ia  goispo 
d a r k ą  ca łego  .świata, a zw łaszcza  gos 
p o d a r k ą  w y ro b ó w  tkack ich ,  gdyz p o ­
siada li  n a jd o sk o n a lsz e  m aszy n y .  Za 
b e .  w ar to śc io w e  szk ie łka  i b ły sk o tk i  
n a b y w a l i  u egzotycznych , n ie m ą d ry c h
lu d ó w  su ro w c e  w łók ienn icze  i za 
iew ali  ich  p ro d u k c ją  s łabe  g o sp o d a r  
c /o  p a ń s tw a  k o n ty n e n tu .  E u ro p a  n ie  
m ogła  k b n k u ro w a ć  z k ró lo w ą  m órz , 
gdyż n ie  p o s ia d a ła  i n ie  p o t ra f i ła  w y ­
tw orzyć  m a sz y n  p rzęd za ln iczy ch ,  k tó ­

ry c h  s e k re te m , pod  g ro źb ą  k a ry  śm ie r  
ci, w ła d a ła  Aingija.

Wi-elki N apo leon , siłą sw ego  geu- 
juszu  odgad ł n ieb ezp ieczeń s tw o  a n ­
g ie lsk ie j  h eg e m o n j i  g o sp o d a rcze j  i dą 
ży ł do lego, b y  zimusić n a ro d y  Euro* 
p y  do udz ia łu  w s ły n n y m  sys tem ie  
kon tynen ta lnym i, sk ii ro w a u y m  p rz e ­
ciw" Anglji. W te d y  to  włacsinie in ży n ie r  
f r a n c u s k i  G ira rd ,  za łożył u natś słyu 
ną  f a b ry k ę  Ż y ra rd ó w , k tó ra ,  ja k  in ­
ne przez  niego z a k ła d a n e ,  m ia ła  za 
zad an ie  w a lkę  z z a c h ła n n o śc ią  i nie 
bezp ieczeń s tw em  ang ie lsk iem . P rz e ­
g ra n a  N ap o leo n a  p o d  Walterloo uw al 
nilu  A nglików  od  w iszącej n a d  n im i 
g rozy  u t ra ty  w ład z tw a  e k o n o m ic z n e ­
go i sze roko  o tw a r ła  w ro ta  dla wyzy 
sku  s łab y ch  i g o sp o d a rczo  n ic z o rg a n i  
N m a n y c h  p a ń s tw

Wów czas to  w łaśn ie  s ły n n y  ek o n o  
m is ta  D aw id  P ic a rd o  s tw o rzy ł  teor- 
ję  d o s to so w a n a  d o  chc iw ośc i  a n g ie l­
skiej. T e o r ja  ta  w m aw ia ła  w szystk im  
n a ro d e m , że w  ich iinteiesie leży p r o ­
d u k o w a ć  ty ko to .  oo m o g ą  w y tw o rzy ć  
n a j ta n ie j ,  a sw oją  p ro d u k c ję  w ym ię  
n iać  z in nem i n a ro d a m i ,  k tó re  p o s tę ­
p u ją  w ten s a m  sposób. T e o r ją  tą, k tó  
ją  Anglicy s z u m n ie  nazw7ali l ib e ra ­
l izm em  h a n d lo w y m , u śp io n o  c z u j ­
ność  n ie p a t rz ą c y c h  w p rzysz łość  
państw  o d d a jąc  ich  m ien ie  na  łup  
p rzeb ieg łych  i s i lnych  e k o n o m iczn ie  
d żen te lm en ó w . F a L z y w a  ta te o r ja  d i  
ła  Anglji n ie ty lk o  m o żn o ść  w y p o m p o -  
w7a n ia  najź .yw ofnie jszyeh  soków7 z pod 
ległych  je j  o raz  za j i rz y ja żn io n y ć h  z 
n ią  ludów , a le  zdała się począ tk iem  
d iug iego  fałszu, którzy się n azyw a  ka- 
p ita l iza i  ją św ia ta .  Jest to dz iedz ina  
ban k ie ró w  m ię d z y n a ro d o w y c h ,  k tó ­

ry c h  p re z y d e n t  S ta n ó w  Z jed n o czo ­
n y c h  A m ery k i  tak  t r a fn ie  n a z w a ł  o- 
s t a tn io  „ fe ty s z a m i‘‘ w spó łczesne j ludz 
kości. Oni to s ta n o w ią  a n o n im o w e  
mocarstyyo. o n i  d e c y d u ją  o w o jn ie  i 
p o k o ju .  Nie sieją, n ie  o rzą ,  a zbie- 
*a ją .

System  ten m u s ia ł  s tać  s ię  w ro ­
giem l in a rs tw a ,  w rog iem  n ieza leżnoś  
ci ek o n o m ic z n e j  ro ln iczego  n a ro d u .  
'P o d p o rz ą d k o w a ł  w szystko  sw oim  
w p ływ om , w w ożąc  w7 nasze z iem ie  ba 
wełnę z d a le k ic h  z a m o rs k ic h  lądów .

T ak  w7 ogó ln y ch  z a ry sa c h  w y g lą ­
dał zły Czarow nik , k tó ry  u śp i ł  n a sz ą  
p ię k n ą  k ró lew nę .

Miał pom o cn ik o w 7. Byty -nimi: n a ­
sza p różność ,  b r a k  p rzew  idyw ania ,  
n ie w ia ra  we w tasne  siły . G an il iśm y 
w szystko , co swoje, a o k la sk iw a l iśm y  
en tu z ja s ty c z n ie  to, co zag ran iczn e ,  co 
b łyszczy  i o lśn iew a. W y ro b y  ln ian e  
były7 sza re  i g rube . P r z y p o m in a ją  cięż 
k a  p ra c ę  ko b ie t  w ie jsk ich  W zię ły  g ó ­
rę  irast7 a k ty  próżnośc i,  o p a n o w a ła  
nas  w szech w ład n ie  m o d a  i 'Polska 
u b ra ła  się w7 b a rw n e ,  ko lo row e  szaty , 
w y ra b ia n e  z m a te r ja łów 7 zag ran icz ­

n y c h .  Odbił  się w tem  b ra k  s z a c u n k u  
dta siebie samy ch, b r a k  sz a c u n k u  d la  
s łabszych  b rac i ,  k tó ry m i  isą d ro b n i  
ro ln icy , b r a k  p rz e w id y w a ń  na dalszą  
metę.

Zły cza ro w n ik  t r iu m fo w a ł '
Ale u a jk a  m a sw ój dalszy’ ciąg:
Królewicz, czy  też  rycerz ,  goniąc  

je len ia ,  o d n a jd u je  u śp io n ą  k ró lew n ę  
i u w a ln ia  ją , z a b i ja jąc  złego c z a ró w  
n ika .

Kióż ma być  u -nas tym  ry ce rzem , 
w7ybaw7c ą  u śp io n e j  k ró le w n y ?

O dpow iedź  na  to  p y ta n ie  je s t  jed-
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.P ię k n e j  sukn i

Dostojni goście opuścili Wilno.
W  n iedż ie lę  w ieczór o d jech a ł  f  

W ilna  z p o w ro te m  do W arszaw7y p. 
P rezes  Rady M inistrów Ja n u sz  Jędr;  ■ 
jewicz, p. m in is te r  ro ln ic tw a  i re fo rm  
ro ln y c h  NakoaiieczinikolJ - Klukow7ski

i p. p rezes  W a le r y  Słu\yek.
W  sobotę  w ieczó r  opuścili  W ilno  

p. m in is te r  p r z n n y ’słu i h a n d lu  Z a ­
rzeck i  i p o d s e k re ta rz  s t a n u  w M -stwię 
P rz e m y s łu  i H a n d lu  D oleżal

25000 osób zwiedziło Targi.
W czo ra j  dzięki pięknej, słonecznej 

pogodzie  ru ch  n a  Targać li i W ystaw ie  
Lniar.skiej os i ag Męt cy frę  reko rdow ą . 
Targi,  jak  obliczają, zwiedziło około 
25.000 osób. P rzyby to  m oc  w ycieczek,

m. hi. ze Słonima. Baranów icz, N ow o­
g ródka  i B iałegostoku.

Jeżeli pogoda  us tab ilizu je  się na  
dłuższy okres  T a rg o m  m ożna  w7róży7ć 
duże powodzenie.

na. T y m  ry c e rz e m  p o w in ie n  być in ­
s ty n k t  s a m o z a c h o w a w c z y  n a ro d u .

Na w7schodzie  odby7wa się t rag icz ­
n y  ek sp e ry m e n t  soc ja lny , k tó ry  p o ­
c h ło n ą ł  już całe poko len ie ,  na  zach o ­
dzie  go tspodarka św ia ta  iprzeżyw7a 
w strząsy , j a k ic h  do ty ch czas  n ie  było. 
G h w ie ją  się p o d s ta w y  k a p i ta l izm u , 
Chw7ieją  się z a sad y  i d o k t r y n y ,  zdaw a  
loby  się n iezap rzecza ln e .  P o ś ró d  tego  
c h a o su  p o z o s ta ją  jeszcze dw ie  praw 
dy, d w a  d rogow skazy ,  n a  k tó ry c h  ja k  
na  k o tw icach ,  t rzy m a  się w ró w n o ­
w ad ze  b u rz ą  m io ta n y  świat.  D ro g o ­
w s k a z y  te to p r a c a  i oszczędność. Sto 
s u n ek  In ia rs tw a  i tk ac tw a  do  tych  
d w bch  odw ieczn y ch  p ra w d  u k l i d a  się 
Szczególnie h a rm o n i jn ie .

S łyszym y zew sząd pesym is tyczne  
głosy, że n a  śwoecie coś się popsuło . 
C hcia łoby  s ię  n a  to -odpow iedzieć- To 
n iep raw M a1 Na św iecię  coś się n a p r a ­
wia!

Źle jest, że Anglja m a  ośm  m il jo ­
n ó w  b e z ro b o tn y c h ,  ale d o b rz e ,  że 
dwieście  m i] jo n ó w  H indusów 7 w yzw ą 
la “ię z e k o n o m ic z n e j  niew7oli angicl 
sk iej.  Źle jest, że m a m y  w ielkie  dłu 
gi k tó r e  t r z e b a  p łac ić  A m eryce , ale 
dobrze , że n a s  to zm u sza  do rew iz ji  
n a szeg o  s to su n k u  do k a p  t a k i  m iędzy  
na ro d o w eg o .  Źle jest, że ca ły  n a ró d  
z n a laz ł  się w  c iężk ich  -w arunkach  k ry  
zysu ek o n o m iczn eg o ,  ale  dobrze ,  że 
dzięki te m u  m u s im y  za ją ć  się tw7ór 
czem, wuelkiem z a g a d n ie n iem  w7si, n a  
co w' «ciągu n asze j  d ług ie j  h is lo r j i  n ig  
dy  d o tąd  n ie  m ie l iśm y  czasu.

P ra w d a ,  że k a r le je  p rzem y sł ,  licz­
ba b e z ro b o tn y c h  w7zras ta ,  a n a r o d y  
o p a s u ją  się m u r a m i  ce lnem i, a le  jed  
n o cześn ie  św ia t  oczyszcza się od f a ł ­
szy w eg o  kultu ,  k tó re m u  d o tą d  hol 
dował.

P o fska  -  p ra c o w ita  i oszczędna , 
p o s ia d a ją c a  zd ro w y  in s ty n k t  p a ń s tw o  
wy, lecz w7y t rą c o n a  z n o r m a l n i  ch 
d ró g  g o sp o d a rc z y c h ,  a w ciągn ię ta  w 
o rb i tę  interesów7 m ię d z y n a ro d o w y c h  
—  powmli o trzą śn ie  się z n a rz u c o n y c h  
je j  w p ływ ów  i o d n a jd z ie  s a m a  siebie.

Gdy t e  o g ro m n e  p rz e m ia n y  e k o ­
n o m iczn e  odlbyw7a ją  się n a  w ie lk ie j  
a re n ie  śwuata, zachodz i  p y tan ie :  „ j a ­
ka  jes t  ro la  całego sppleczeństw a w 
p rz e b u d z e n iu  u śp io n e j  k ró lew ny , w 
po s tac i  sk ro m n eg o  In ia r s tw a ? "

Rola t a  je s t  doniosła .
-Mnisimy pam ię tać  żt k u p u ją c  każ 

d y  m e t r  p łó tna ,  k a ż d ą  koszulę  z sam o  
dz ia łu  ln ianego , w sp o m a g a m y  g o sp o ­
d a r k ę  n a jd ro b n ie jsz y c h  ro ln ic tw  g ru n  
tu jąc  w n ic h  zdrow7y in s ty n k t  p a n  
s tw ow y, w z m a c n ia m y  o b ro n ę  n a ro d o  
w ą o raz  b u d z im y  w ia rę  we w łasne
-siły.

PARYŻ. (Pat). P ra s a  in fo rm u je  l 
R zym u, że o czek u ją  Lam przybycia  
a m b a s a d o r a  ZSRR. w B erl in ie  Chin- 
czuika, P rz y ja z d  C h in czu k a  do R z \-  
m u  w iąże  się ze sp ra w ą  zb liża jącego  
się te rm in u  p o d p isa n ia  p a k iu  o n ie ­
agresji  m iędzy  W ło ch am i a S o w ie ta ­

mi. W e d łu g  „I.e  Remiparf", p ak t  ten  
p o p rz e d z o n \  będz ie  w stępem , p recy  
ż u ją c y m  znaczen ie  po li tyczne  uk ła  
du. O prócz a m b a s a d o ra  C h inczuka  o- 
czekiw a n j  jest  ró w n ież  w7 Rzym ie  api 
b a s a d o r  sow iecki w L o n d y n ie  Maj- 
skij.

Angielska wizyta u prezyd- Booseyelta.
N O W Y  YORK. (Pat). W  p rzy sz ły m  

t jg o d n iu  g u b e r n a to r  A ngielskiego 
B an k u  Yarodowrego s ir  .Montague Nor 
m a n  będz ie  p rzy ję ty  przez p rezy d eu  
ta  RooseveLta w jego le tn ie j  r e z y d e n ­
cji w7 H yde  P a rk u .  W izy ta  la jes t  du 
żą  n ie sp o d z ia n k ą  dla  -ofic ja lnych  kół 
po l i ty czn y ch  a m e ry k a ń sk ic h .  T e m a t  
ro zm o w y  jes t  t r z y m a n y  w ta jem nicy , 
n ie  ulega j e d n a k  w ątp l iw o śc i  że p rzed  
m io te m  k o n fe re n c j i  b ędą  za g a d n ie ­

nia  w a lu to w e . S e k re ta rz  R oosevelta  
zapew nił ,  że p re z y d e n t  w daiozym  cią 
gu p rzec iw n y  jest  s tab il izac j i  d o la ra  
aż do chw iii. d o p ó k i  n ie  zo s tan ie  p rze  
ko i ian y  o zn a lez ien iu  is to tn e j  podsta  
wy do s tab ilizacji .  Spodz iew ają  się jed  
nuk, że Rooseyelt i M o n tag u e  N o rm a n  
zd ecy d u ją  się na  c h w ilo w e  wyrówma 
nie  k u rsó w  d o la ra  i fu n ta  p rz y  porno 
cy spec ja ln ie  u tw o rz o n e g o  tu n d u s z u  
w yrów naw czego ,

Daladier o gotowości obronne) Francji.
PARYŻ (Pat). P re m je r  i m in is te r  

w o jn y  D a la d ie r  o p u śc i ł  dziś P a ry ż  w 
to w a rz y s tw ie  gen. B o n n e ta ,  d y r e k to ­
r a  g ab ine tu  m in is t r a  w o jny ,  u d a jąc  się 
n a  in sp ek c je  p ra c  f o r ty f ik a c y jn y c h  na  
W schodz ie  F ra n c j i .  P r e m je r  p rzed  wy 
jazdem  ośw iadczy ł p rzeds taw ic ie low i 
„ P e t i t  P a r i s i e n ” co n as tęp u je :

V. \ jiO ilżam , ab y  , b('|i-,.i-i' te  pruci', k tóre  
p r z d ls ic w z ic U śm y  c c ln n  u c z y n ie n ia  n a sze g o  
sy s te m u  vb r i,n n t go i lo s la le c z n ie  sk u teczn y m . 
P u k lerz  o c h r o n n i z itohrego  m eta lu  zn ajilu  
,jc s ic  w p o g o to w iu  K raj m irze być sp o k o jn y  
Ż aileii z krajów  z w y c ię sk ic h  p o  tej o sta tn ie j, 
tak  d łu g ie j  w o jn ie  n ic  p o n ió sł ty lu  p o św ię  
ceń , c o  F ra u cja  d la  sp raw y  w o ln o śc i i poro

zum ien ie .. J a k ie k o lw ie k  są  p ię trzą er  s ię  trud  
no*tri w o b e c n e j c h w ili , je ste śm y  zd ccy d o w a  
ni —  m ó w ił p rem jer  D a la d ier , w d a lszy m  
c iągu  p ra co w a ć  nad  ro zw o jem  sto su n k ó w  
m ięd zy n a ro d u w y e h . .Jednakże p rzed ew szy a l 
k iem  o b o w ią z a n i je steśm y  za p ew n ie  n a szą  
w ła sn ą  n ie z a le ż n o ść . —  B ę d z ie  o n a  tem  bar 
n z ie j  o cen ia n a , gdy v id o c z n e  b ęd z ie , że je st  
c o sU ilcezn je  eb .ron iona. W in n isn i' r ó w n ie ż  
czu w a ć  nad z a c h o w a n ie m  i p o d trzy m a n iem  
d e c y z y j  n o rm a k iy e h  o rg a n ó w  w sp ó łż y c ia  e n .  
r o p ejsk ieg o , jak l ig i N arod ów  i M ięn zyn a  
ro d o w e g o  T ryb u n a łu  w  H ad ze —  in s iy tu c y j,  
k tóre  u sta liły  i o k r e ś liły  n iep o d leg ło ść  gosp u  
d a rezą  i p . 'ity e z n ą  A u strji. J e steśm y  zd ecy  
d o w in ti z a g w a ra n to w a ć  ją , a lb o w iem  narody  
m n ie jsz e  i m n ie j  lic z n e  m a ją  ró w n ież  ta k ie  
sa m e  p raw a , ja k  i n aroay  w ięk sz e .

Wizyta francuska w Moskwie.
PARYŻ. (Pat). P ra sa  p o d a je  kilka 

szczegółów o 'podróży pow ie trzn e j  
f r a n c u sk ie g o  m in is t r a  lo tn ic tw a  Cotu 
do M oskwy. G łów nym  celem wizyty 
będzie  p o k a z a n ie  o s ta tn ic h  zdobyczy" 
tech n iczn y ch  w dz iedz in ie  b u d o w y  sa 
m o lo tó w  f ra n c u s k ic h  iac l iow com  so ­
w ieck im  i o d u r o tn i e  zaz n a jo m ien ie  
się s fe r  lo tn iczy ch  ira tucusk ich  z na i-

n o w szy m  typem  sam o lo tó w  sowieca 
k ich. Do M oskw y od lecą  dw7a sam o lo  
U w o jsk o w e  oraz  jeden  ty p u  h a n d io  
wogo. T ra sa  lo tu  p ro w a d z i  p rzez Ki­
jów  do M oskwy, z z a t r z y m a n ie m  się 

z a o p a trz en ia  się w 
1. p. Lol trw7ać bę

w P ra d z e  celem 
benzynę ,  o liwę i 
dzie dw a dni.

Uspokojenie ria kanałach we Francji.
PARYŻ, (P A T ). —  S tra jk u ją cy  p ra co w n i 

c y  tran sp ortów  i n a  k an a ła ch  p ó łn o c n e j F ran  
cji a p reb iiw a li d e c y z ję  k o m ite tu  s łta jk o w e g o  
d o ty c z ą c ą  przy ięe ia  p r o p o z y c ji m in is tr a  ro 
b ó t p u b lic z n y c h  i w o b ec  le g o  s tr a jk  b ęd z ie

przerw ań^-, p o czą w szy  od ju tra .
W sz y stk ie  k a n a ły  zo sta ły  p o p ro w a d zo n e  

tlia stan u  przed  stra jk iem  ta k , że  k o u iu n ik a c  
ja  b e d z ie  m ogła  s ię  o d b y w a ć  b ez  żad n y ch  
p rzeszk ó d

Zakończenie niemieckiego raitiu.
B E R L IN .  (P a t ) .  W  3-m  i o s t a tn im  d n i u  

s a m o lo t o w e g o  r a i d u  n ie m ie c k ie g o  z p o ś r ó d  
124 m a s z y n ,  k tó r e  s t a r t o w a ł y  w  p ie r w s z y m  
d n iu .  ty lk o  84 w y r u s z y ły  d o  o s t a tn ie g o  eta 
p u  d o  P o ł u d n i o w y c h  N iem iec .  T r a s a  w io d ła  
z B e r l in a  d o  M o n a c h j u m  d l a  m a s z y n  sz y b ­

s z y c h  —  p r z e z  D a r m s z t a t  i k z t u l t g a r t  i z p o  
w i o  tem  p r z e z  D u e s s e l d o r f  -dla m a s z y n  lże j

szych  tytk o  d o  N orym berg! i z  p ow rotem  
Jed n a z m a szy n  w rzasie  startu  w  D arm szta-  
eie straciła  p od w o zie . P ilo t n ic  o tem  n ie  w ie  
d ział. Pr/.ed ląd ow an iem  w  M an n h eim ie zdo  
łan o  lo tn ik o w i J a ć  znać o  stan ie  jego  apara  
tli lak , ż e ;z d o ła ł on  w y lą d o w a ć  bez k atastro  

Cv. Na Jolnisk-u w T em ip elh ofie  .trzyk rotn ie  p j  
w ró c ił ja k o  p ierw szy  por Seidem ann .

Najwyżsi dostojnicy Rzeszy
na uroczystości pod Tannenoergiem.

B E R L IN , (P ą T ). W  n ie d z ie le  w  Pru  
sa e h  W sc h o d n ic h , p rzy p o m n ik u  b itw y  pod  
T a n n eiib erg iem , g d z ie  fe ld m a rsza łek  H in d en  
burg o d p a r ł w o jsk a  r o sy jsk ie  w  roku 1914, 
o d b yt s ię  u r o czy sty  o b ch ó d  z  u d z ia łem  pre  
z y d e n la  R zeszy  H in d en b u rga , k a n c lerza  H it 
lera , pren ijera  p ru sk ieg o  G oerin ga  i w ie lu  in  
mych p rzed sta w ic ie li w ła d z  m ie jsc o w y c h . —  
W  u r o c z y s to śc ia c h  tych  w z ię ła  ró w n ie ż  u .  
d z ia l sz ta fe ta , u czes tn iczą c a  w n ie m ie c k im

Wręczenie listów uwierzytelniaiących jrzez nowych posłów.

N i piistiw łz c iii zd jęciu  w id z im y  n o w eg o  
p osła  g reck ieg o  Jau a  1’otitisu  w  to w a r z y s lw it  
izu.stępi-y d y rek to ra  P ro tok ó łu  D y p lo n ia ly . 
c-znego p R. I^ z e z d z ie e k ie g o  i w otocizc-niii-

czloników- KaiH-ęliirji .C yw itnej i D om u W oj 
skow 'ego P ana l^riizyd-euila R z e c z y p o sp o lite j1 
ipo ii-kcie w r ę c z e n ia  lis tó w  u w ie r z y to tu ia ją . 
cy ch  n a  Zamlku.

Na Ł u g ie m  —  n o w n m ia m iw a n y  puse! lii 
sz p a ń sk i p rzy rzą d zie  pirlskim  l--r a a c is  Sorra  
ty  B o n a stre  w lo -w a rzy slw ie  -zastępcy dv- 
T eklora p ro to k ó łu  d y p lo m a ty czn eg o  p. R.

P iz c ż d z i ‘ck ieg o  w o to czen iu  cd o n .k ó w  p o ­
se lstw  a, ikamcc-hirji cywil-męj i ga-bim-tu w o j .  
sk o w e g o  P ana lAezydcrula R zec zy p o sp o lite j , 
po w ręczen iu  lis tó w  na Zain.su.

ra id z i, p ro p a g a n d o w y m  sa m o c h o d ó w  i m o lo  
c y k li d o  P ru s W sc h o d n ic h .

W ygłG szon o sz ereg  p rzem ó w ień j w  k tó  
ry ch , w sp o m in a ją c  b itw ę  p od  T a n n en h erg iem  
w sk a z y w a n o  na w z ra sta ją ce  z n a c z e n ie  o b  
szarów  w sch o d n ich  d la  N iem iec . M ów cy p od  
ś r iś l i l i  p rzy tem , że  N iem cy  cora z  b a rd zie j  
o< w racają  s ię  od  Z achod u  i że  sw o ją  m is ję  
d z ic ji.w ą  w id zą  n a  W sc h o d z ie . K an clerz  H it  
ter, za b iera ją c  g ło s , n d ezy ta ł m ię d z y  in n e m i 
ukt, w ed łu g  k tó reg o  ro d z in n e  p o s ia d lo śe i pre  
zy d en la  H in d en b u rga  w N eu d eck  z w o ln io n e  
są  p o  w sze  eza sy  o d  pc-da lk ó ,. p a ń stw o , 
wyrek, d o p ó k i, d o p ó ty  p o zo sta n ą  o n e  w rę  
ki,eli jeg o  p o to m k ó w  m ęsk ich .

N a stę p n ie  p rzem ó w ił p rezy d en t H in d e n . 
burg, k tóry  z a zn a ez i i, ż e  eo fa ją e  s ię  m y ślą  
d o d n ia  z w y c ięs tw a  pod  T a n n en h erg iem  —  
„w sp o m in a  przed e w szy slk iem  z  g łęb o k ą  
czcią, pr7v\viązniiicnT i w dzięcznością  sw e g o  
cesa rza , króla  i p an a-1.

M A N IFESTA C JA  NA PO ł.R A N IC ZU  
SAART

R ó w n o r z e śn ie  n a  za ch o d n ie j  gra n icy  N ie  
m iee . pod  peim nik ii m w N ied erw a ld . o d tu I  
s ię  o b c h ó d  ech 111 z a m a n ife s to w a n ia  lą c z n o ś  
c i R zeszy  z  za g łęb iem  S aary . O zn aczen iu  ja  
k ie  p rzy w ią zu je  rząd  R zeszy  d o  tej m a u ife  
s ta e j i, św ia d cz y  ta k t, że  k a n c lerz  H itler  udał 
s ię  tu zpo.śrcduio  z  P ru s /W sc h o d n ic h  sa m o  
l i  tem  p rzez  B e r lin  d o  W iesb a d en u , sk ą d  n i  
sto p n i*  o d je ch a ł sa m o ch o d em  na m ie jsce  Ob 
ch od u .

— 0 0 —  *

P. premier u chorego 
woj. Kirtiklisa.

W  czasie p o b y tu  sw ego w  W iln ie  
p. p r e m je r  J ęd rze jew icz  w to w a rz j  
■stwie p, w o je w o d y  JaszczoJta o d w ie ­
dził ch o reg o  w o jew odę  p o m o rsk ieg o  
p. S te fa n a  K irt ik l isa ,  życząc  m u  r y ­
chłego zupe łnego  p o w ro tu  d o  z d ro ­
wia.
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P ie rw szy  O g ó lnopo lsk i  Z jazd  
L n ia rsk i .  z o rg a n iz o w a n y  w W iln ie  w 
z w iązk u  z W ystaw ą, L n ia r s k ą  i T a r  
gam i,  rozpoczą ł  się w czo ra j .  o go 
dż in ie  11 m in . 45, z e b ra n ie m  w szyst­
k ic h  u cz e s tn ik ó w  z jazd u  w tea trze  
L e tn im . Sala t e a t r u  by ła  p rzape łn io  
na .  S p raw a  lniar.ska ta k  don ios ła  dla 
życia  go sp o d arczeg o  k ra ju  zgrom adzi 
ła p rzed s taw ic ie l i  s fe r  za in te resow  i 
n y c h  z t e r t n u  ca łe j  R zeczypospolite j  

'A z jeździe  wzięli udział p. m m i 
s te r  ro ln ic tw a  i re fo rm  ro lnych  Nako 
n ie c z n ik o t i  - Ktukow.s-ki. h. p re m je  
P r y s to r  z m a łżonką ,  gen. Żeligowski, 
gen. L i tw in o w ie / ,  p re z y d e n t  m i a s u  
M aleszew ski, dyr. F a lk o w sk i ,  p rezes  
W yszyński, o raz  o k o ło  30-tu p. p. ofi 
ce rów  p rzed s taw ic ie l i  inlemrientury 
w ojskow ej.  K t ó r a  sp ec ja ln ie  p o p ie ra  
a k c ję  ln ianą .  Z iem ię  w ileńską  r e p r e ­
zen to w a li  liczni de legaci o rg a n iz a c y j  
ro ln iczy ch  n a  czele z p. w o jew odą

Zebranie towarzyskie 
w Borkach u pp. premj. 

Prystorów.
W  d n iu  27 b m. w n iedzie lę  w go­

d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  bawiącw w 
W ilnie  z o k az j  Targów  P ó łn o cn y ch  i 
W ystaw y L n ia rsk ie j  cz ło n k o w ie  R zą ­
du i inn i  d o s to jn icy ' odw iedzili  b. 
p r e m je r a  płk. B ry s to ra  i jego m a łżo n  
kę  w B orkach ,  osadz ie  P a ń s tw a  Pry- 
s to ró w  pod  W ilnem . Gościnni g o sp o ­
d a rze  p o d e jm o w a li  p rzyby łych  h e r ­
ba tą .

Z eb ran ie  to w a rz y sk ie  w  R o lk a c h  
m ia ło  c h a r a k te r  ściśle p ry w a tn y  7 ie 
s p o d z ia n k ą  było  ró w n o czesn e  p rzy b y  
cie do R orek  de legaey j ludności w łoś 
o iańskie j.

Gośćm i Pa iis tw a  Prein jerosłw  a 
P ry s to ró w  byli w d n iu  dzis ie jszym : 
P a n  P rezes  R ady  Ministrów Janusz  
.Jędrzejt w icz, P a n  M in is te r  Skarm i 
Z aw adzki, P an  M in is te r  R o ln ic tw a 
N ak on ieezn ik off - K luków ski, P Mi 
m s te r  K o m u n ik a c j i  B utkiew icz- P 
P rezes  W alery S ław ek, gen. Lucjan  
Ż eligow ski. P. W ic e m in is te r  S k a rb u  
R ożnow ski, P P  W o je w o d o w ie  wileń 
sk i W ładysław Jaszczołt bia łos tock i  
iMurjan K ościałkow ski D ow ódca UK. 
gen. in,ż. Litwinow icz, d y re k to r  d e p a r  
la m e n tu  p rzem y sło w eg o  m in is te rs tw a  
p rz e m y s łu  i h a n d lu  p. K andel. p.  W i­
ce w o je w o d a  w ileńsk i  Jankow sk i, 
cz ło n k o w ie  b iu ra  ek o n o m iczn eg o  P re  
z y d ju m  R ady  M in is t ró w  C hrzanow ­
ski i M artin, d y re k to r  m o n o p o lu  soi- 
n eg o  M ickiew icz.

I> 0  P a ń s tw a  P ry s to ro s tw a  zgłosiły 
s ię  p rzy b y łe  rów nocześn ie  do  Borek 
d e leg ac je  w łośc ianek  - p rz ą śn ic z ek  <
W ileńszcz} zny 'p rzew ażn ie  z Wror- 
m an . o ś ro d k a  o ro d u k c j i  s ie n n y c h  sa 
m o d z ia łó w  ln ia n y c h  w ile ń sk ic h  Prz  - 
by ły  poc łiodem  de legacje  Z w iązku  
Młodzieży W ie jsk ie j ,  k tó re  o f ia ro w a ­
ły P a n u  P re m je ro w i  Jęd rze jew iczo -  
wi p ię k n ie  uw ite  w ią z a n k i  kłosów 
zbóż, zaś dzieci szko lne  złożyły P an u  
P re m je ro w i  w ią z a n k i  kwiecia. P rzy 
d ź w ię k a c h  m u z y k i  w ie jsk ie j  w y k o n a  
ł \  p rzą śn iczk i  w b a rw n y c h  S tro jach  
lu d o w y c h  tańce  re g jo n a ln e  na wol- 
n c m  p o w ie trzu ,  po .w y k o n an iu  
wpierw w raz  z cz ło n k am i Z w iązku  
Młodzieży W ie jsk ie j  p ieśn i c h ó r a l ­
n y ch

L u d n o ść  złożyła p rz y b y ły m  dosiuj 
m k o m  w darze  w zorzyste  tkan iny  łn ia  
n e  i ręczn ik i.

W ło śc ian k i  i m łodzież  z am an ile -  
s to w a ły  spec ja ln ie  go rące  swg u czu ­
cia d la  P a n i  P ry s to ro w e j .  ja k o  Prze  
w odn iczące j  T ow arzystw m  O piek i n a d  
w sią  i p ra w d z iw e j  c z y n n e  | O p ie k u n ­
ki ludnośc i w ie jsk ie j  ty c h  okolic . Od 
śp iew an o  pieśn i sp e c ja ln ie  d la  P an i  
Arysforowej s k o m p o n o w a n e ,  zaw ie fa  
jące w ie rszo w an e  s łow a  podzięk i

Goście z a b a w il i  W B o r k a c h  k i lka  
godzin .

Jaszczo łtem . Byli tak że  obecn i  w o je ­
w odow ie :  b ia ło s to ck i  M a r ja n  Zynd- 
ra m  K ośc ia łkow sk i o raz  n o w o g ró d  
'ki Św idersk i .  Z te re n u  w o jew ó d z tw  no 
w o g ró d z k ie g o  i b ia ło s to ck ieg o  p rz y ­
by l i  rów n ież  licznie delegac i  o r g a n i ­
zacy j ro ln iczych .

Ze sfe r  p rz e m y s ło w y c h  zauw aży 
liśm y pr/.edstaw icieli w iększych  f i rm  
m a n u f a k tu r y  z Bielska. Z s ra rd o w a ,  
M r a d o n n a  i Giuiszy-na, a ta k ż e  —  r e ­
p rezen tan tó w ’ f i rm  e k s p o r to w y c h  
S ta m la r l .  Len. F lonestow  i kilk-u in ­
nych .

Zelirau ie  zagaił dyr. M aculewicz. 
mów iąc o znaczen iu  ln u  d la  życia  gos 
po d a rezeg o  Polski.

Na p rz e w o d n ic z ąc e g o  izaproszono 
geo. Żeligow skiego. W /p r e z y d ju m  za

s ied li :  p .  P ry s to ro w a ,  d \ r .  T w ańsl  i . 
gen. L i tw inow icz  ,prez. Males/ews-kf 
i dyr. M aculewicz.

G en e ra ł  Ż e ligow ski w ygłosił p r z e ­
p ięk n e  p rz em ó w ien ie ,!  k tó re  p o d a je ­
m y na l im e m  miejscu.

Po p r / e m ó w ie n iu  w y sw ie t lo i i ’’ 
„ f i lm  ln ia r s k i” , i lu s l ru ją c y  poszcze­
gólne  momenty, z u p ra w y  lnu . Wv jaś 
n ień  udzielali p. d y r .  Ja g m in .

Uczestnicy z e b ra n ia  zwiedzili  n a ­
s tęp n ie  w pan io łą  w y s taw ę  lniarski}.' *

Dziś o g o d z in ie  1 1 ,  odbędz ie  iię  
n a d zw y cza jn e  w alne z g ro m ad zen ie  
T o w a rz y s tw a  L n ła r sk ie g o  w W dnię .  
O g a d z in ie  17 zaś aas&ipi pośw ięcen ie  
loka lu  t pracowiifl Ln.iorskiej C en tra l  
n-ej, S tac ji  D ośw iao cza iae j

0  Wileńskim Zjeździe Archeologicznym
przed 40-ma laty.

W ielki k o n g re s

Z A Ł O Ż O N A  W  1 9 0 9  R .
O D D Z I A Ł Y : W A RSZA W A , KRA KO M ,  LW Ó W, T JR U Ń . ŁU C K , W ILKO  

K A P IT A ŁY  W ŁA SN E Dn. UV1I-33 r 6.909.000,—
P rzy jm u je  w lcł»dy  na rach u n k i b ie ż ą c e  ( c z e k o w e )  i k a ią r e c z k i o sz c z

(w k ła d y  zw r o tn e  na k a żd e  ż ą d a n ie  łu b  te r m in o w e )  i la p e w n ia
najwyższe oprocentowanie — obecnie do 8%

Z e b r a n e  fu n d u sz e  C en tra ln a  K a sa  p rz e z n a c z a  na f in a n s o w a n ie  ro ln ik ów *  z/mrga-* 
n iz o w a n y c h  w 3 .0 0 0  —  r ó ż n y c h  e p ó łd z ie łn i  r * 4 n ic iy c h  

f t lT j f l  r o ln ik ó w  z  ty c h  s p ó łd z ie ln i  g w a r a n tu je  za  p o ż y c z k i z C en tra ln e j  
11 r U . U U U  K a sy  c a ły m  sw o im  m a ją tk iem : ziem ią» b u d y n k a m i i in w e n ta r z e m

DAJE WIĘC CENTRALNA KASA  C A ŁK 0 W IT 3  ZA B£ZPIECZEK»B  
I N AJW YŻSZE OPROCEN TOW AN IE W K ŁA D EK

OSZCZĘDZAJCIE i LOKUJCIE SW E OSZCZĘDNOŚCI
w Centralne] K asie  Spółek Rolniczych!

w Wilnie, ui. A. MiCKlewicza Na 28k Tei. 13-65.

Nowa ordynacja podatkowa.
k tó ż  z p o d a tn ik ó w  nie u tyskiw  ił 

na  zawiłość za rządzeń  p o d a tk o w y c h ?  
Na dod a tk i  do p o d a tk ó w  i d o d a tk i  do 
d o d a tk ó w ?  Rządowe, i sam o rząd o w e?  
Ja w u e  i u k ry te?  Ściągane razem , tub 
oddziLduie?

W y tw o rzy ła  się zczasem ta k a  sytu 
acja, że m ało  k io  wiedział: ile i. jakie 
poda tk i  zap łac i w "tym  roku . S k u tk iem  
tego m ało  kto m ógł przewidzieć ,.ja- 
k ą ta k ą  kalku lac ję . W iększo.ść ż\ la. 
jak  w bajce w śród  b ie sp o d z ian ek  i 
n iep raw d o p o d o b ień s tw  ty s iąca  i je d ­
ne, nocy.

W  Lakicdi wai m ikach  t ru d n o  było 
realizować hasło : „przystosowania, się" - 
Bo przecież —  „p rzy s to so w an ie  się" 
jest nieraz rów noznaczne  z p rz y z w y ­
cza jen iem  się. A jakże  można, przyzyvy 
czaić się do czegoś nie.uchwy Lnego i 
m gław icow ego?  Dalibóg, ła tw ie j jest 
z łapać suchoty, niż prz.v/.\s y czan  się 
do d o d a tk ó w  do poda tków  i d o  d o d a t  
ków!

O sta tn io  # tysk i vv*fiia n a  system  po 
d a t  ko wy sta ły  się m asow e, przeniosły 
się one  na lam y prasy gospodarczej i 
wyKvołałv dyskusję  w ciągając  w nią 
przedstawicieli władz sk a rb o w y ch  W  
\vvniku w szech s tro n n y ch  de lud władze 
sk a rb o w e  uzna ły  większość postu la tów  
u tyskujący eli i p rzys tąp iły  do op raco  
w ania  p ro jek tu  nowej, jednolite j  dla 

-całego p a ń s tw a  o rd y n a c j i  poda tkow e,.  
W p raw d z i?  o rd y n a c ja  ta  m a ło  zm niej 
szy u tysk iw an ia  na podatk i,  gdyż regu 
luje ty lko  technikę w y m ia ru ,  odw ołań  
1 śc iągan ia  p o d a tk ó w  tern  n iem nie j ,  
jak  na pocz dek. d o b re  i to.

J a k  s łychać  n o w a  o rd y n a c ja  po 
d a tk o w a  zm ierza  do uproszczenia  c a ­
łego m echan izm u  poda tk o w eg o  i doe 
od c iążen ia  u rz ę d ó w  i u rz ę d n ik ó w  -  
Inacze j  m ów iąc :  m a  o n a  poczynić  -,nuj 
da le j  idące u ła tw ieu ia  przy  sp łacan iu  
podatków . Y\ tym  celu m a  być w pro 
waclzony jednolity tok w y m ia ru  poctat 
ków na  rzecz P ań s tw a  i sam orządów  
Dalej — u s ta lo n e  rów nież będa. jedno

lite terminy. śc iągan ia  i odwołań, od w y­
m ia ru  podatkow ego. Dzięki am\e. j or 
d \  nacji, będzie m ożna  przy wymiarze- 
podatków wyłączyć od  czynności tyeli. 
u rzędn ików , k tó rzy  w w y n ik u  spraw y 
są osobiście zainti rysowani, albo decy­
d u ją  w sp iu w a c h  swoieli krewnych, 
tul) też w tak ich  sp raw ach ,  z pow odu  
k tó ry c h  w d ro /o n o  przeciw nim doe ho 
dzenie dyscyplinarne ,  lub sądow o —  
karne.

Poza  tein uow a o rd y n a t  ja p o d a tk u  
vva w prow adza  możl iw ość  u twor zen iu  
utkicli  Lnmisi / j  od wo ła wc zyc h , ,  w  k t ó ­
rych  zasiadać będą t y l ko  przeds taw,  
ciele p ła tn i ków,  m ian o w an i  przez misii 
s tra  ska rbu ,  lub pow ołan i przez tegoż 
m in is t r a  z nośró d  kandydatów,,,  p rzed  
s taw io n y ch  przez organ izac jiTsam orzą  
d u  gospodarczego  i s a m o rz ą d u  wol 
nych. zaw odów . (Izby P rzem ysłow o —  
H andlow e, Rzemieślnicze, Lekarsk ie , 
R ud \ Adwokackie i t. p.).

W reszcie now a o rdynacja ,  poda tko  
w a p rzew idu je  n ieznaną  u nas  do tvch  
czas  instytucję, t. zw. „ k ol eg j um  k a r n e , 
odwoławcze" ' , k tó re  sk ładać  się będzie 
z sędziego zawodowego, re fe rendar-  
skiego u rzędn ika  skarbow ego  i p rz e d ­
staw icie la  p ła tn ików . In s ty tu c ja  ta  nic 
wątpliw ie przyczyni się do hardz ie j  

..życiowego ' rozs trzygan ia  odw ołań . 
(Pew ną  aualogję  s tanow ią  tu  Sądy 
Pracy  z udziałem  ław ników .) ..

Nowa ordy nacja  p o d a tk o w a  m a  o- 
bowiązy w a” już od 1 stycznia  1984 r. 
Je j przepisy  m a ją  być s tosow ane tyI 
ko do n iek tó ry ch  podatkową a m iano  
wicie: gruntow ego, od n ie ruchom ośc i  
w gm in ach  m iejskich , o r a /  od n iektó  
rych b u d y n k ó w  w g m in ach  w o jsk ic h ,  
od lokali, od p laców  budo  wdanych, od 
energji  e lektrycznej, ob ro tow ego. d o ­
chodow ego i nadzw ycza jnego  od niek 
tó rych  zajęć zaw odow ych.

W idz im y wdęc. że now a o rd y n ac ja  
p o d a tk o w a  regulu je  narazić  tylko tech 
n ikę  śc iągan ia  poda lkow . h w e s t ja  zaś 
wysokości poszczególnych p o d a tk ó w

H isto rW zny  w 
W arszaw ie  o w y ją tk o w i  doniosłem  
znaczen iu  (4la sp raw  rozw oju  wielu 
gałęzi odnośne j  wdedzy specja lnej i 
n au k  pom ocniczych  w różnych  k r a ­
ja c h ,  da l  mi o to  a s u m p t-d o  p rzypon i-  
liit uia. sw ia l ie m u  ogółowi w ileńsk iem u 
a zw łaszcza b ad aczo m  s ta roży tn ic tw a  
i k ra jo z n a w s tw a  n a  z iem iach  kreso  ' 
yyycli o p ew nym  zjeździe archeologów  
w MTilnii z p rzed  cz te rdz ies tu  laty.

By ły t<> czasy na  jslraszliwszcj n ie  
woli d u c h a  polskiego, epok if  s to sow a­
nia  sys tem u rusyfikaeyąjnego n u  Lit- 
w ie i Rusi, pognębien ie  ku ttu ry  p o l ­
skiej i usitnegn w ydępienia l r a d v c \  j  na  
rodow ycli  u nnejscow-uj ludności ró w ­
nież p o c h o d /e n ia  różnop lem iennego*

Stąd  eharak le rys ly  cznym  niezm ier 
nie  ob .aw em , vy dziedzinie za p a t ry w a ń  
povyażniejszyeh dz ia łaczy  ro sy jsk ich  
na  zagadnien ia  archelogic/.ne i eitnolo 
giezne dotyczące 1 zw. K ra ju  P ó łn o c ­
no —  Zachodniego, było zOrganizowai- 
nie w  mieście naszem, dzięki zabiegom  
lir P. L warów owej, watowy po z n a ­
nym  ni zonym  rosyjskim . Fv Z jazdu  
drcheologicznego w r. 1898.

P o d o b n a  ż jak  tegoroczny Kongres 
H isto ryczny  w W a rs /a w ie ,  Z jazd ów 
starożylii ikuw  i różnego k a l ib ru  milo 
śników zaby tków  litewsko —  rusk ich  
odby ł się w sierpniu  (81. 8. —  44. 8. 
w łącznie  s tarego stylu) i zgrom adził  
■395 uczęsln ików. Pośród  his toryków , 
oczywiście w og rom nej w iększość  
p rzy b y ły ch  z rożnych  środowisk życia 
uinyslow ego p a ń s tw a  rosyjskiego, ar-, 
clieologów i k ra joznaw ców , jak o  Lako 
■oóznajoiuiouyeh z postępam i wiedzy o 
odległej przeszłości L itw y i Rusi i o 
oddz ia ły w an iach  na  te ziemie ku ltu ry  
.zachodniej w łącznie  z Polską , było 
b a rd z o  niewielu. S tąd  n a  Zjezdzie po 
m ien ionym  wileńskim  m u sian o  się ta 
tac  w znaczniejszej m ierze m a te r ja ia -  
m i  tendency jn ie  op raco  wy wa.neiu'.
przez badaczy, r e k ru tu ją c y ch  się wów 
czas p raw ie  ty tko ze środow iska  p e d a ­
gogów. oczywiście Rosjan, / .grupowa 
nycli w pew nej mi-erze około w lleń 
skiej Komisji A rcheograiicznej,  t.. zw. 
B ibljoteki Publicznej i M u /e u m  .staro­
żytności, z re fo rm o w an ej  w r. 1865-ym, 
.ściślej / .m arnow ane j  po w y p a d k a c h  
P o w s tan ia  Slyczniowrego, fundac ji  E u ­
stachego hr. Tyszkiew icza  Musiano 
się również rach o w ać  i z polsk im i 
c zy n n ik am i o r ic ja lnym i z pośród  wyrż 
szych zakh idów  n au k o w y ch  ro sy j­
skich . z e lem entem  p ro feso rsk im  
wszechnicy w arszaw skie j.

F n iw ersy te t  A puchtinów , Błagowie 
szczeńskich i t. p. posiadał w s w o i  m 
gronie, w y ją tk o w o  jakoś  tolerowa 
n \Tch. ic z o n y c h  h is lo ryków  polskich, 
jak im i byli w tedy  profesorow ie  Adolt 
Paw ińsk i ,  Antoni M ierzyński. Józef 
Przchoroweski. Jak o ż  z u rzędu  uczęst 
niczyi i w Zjeździe dwraj piersi, a na 
wet był w y b ran y m  n a  p rzew odniczące  
go jednej z dziesięciu sekcy j p ro t  Pa 
w iński. W y p a d ło  m u  uieslety  sąsiaiio 
w ać  z p rzew odn iczącym  innego wy 
dz ia łu  Zjazdu, s łynnym  prof. W ło d z i­
m ierzem , synem  Bonifacego. A n to n o ­
wiczem z Kijowa, głębokimi z n a w c ą  
rzeczy preliislorji Rusi, lecz przenie- 
w iercą  sp raw y  na ro d o w e j  polskiej.

Prof. M ierzyński, znany  filolog;
—miw. . .wwiwiwKiwmiMf

Silna flo ta  pow ietrzna —  

najlepszą obroną granic

i ew en tua lnego  ich scalenia pozosta je  
o lw ar la .  T ein  n iem n ie j  uiproszczenie 
n iec lian izm u poda tkow ego  i odc iąże­
nie urzędników  sk a rb o w y ch  pozwoli 
P ań s tw u  poczynię p e w n e  oszczędności.

Nowy len p ro jek t  om ów im y  szerzei 
z chw ila  poznania  szczegółów

IV. R.

polski, k tó ry  jeszcze przed B m k n e re m . 
jak o  głęboki znaw ca  mitologji p o ró w ­
n a ć /e j ,  po rusza ł  zagadn ien ia  odnośne 
dotyczącii L itw y, w łaśn ie  w yjaśn ił  n a  
ow ym  Zjeździe w ileńskim, za pom ocą 
cennego  re fera tu ,  m iędzy  inno mi zna 
czenie s łow a „krAye" w zw iązku  z po 
jęciem o a rc y k a p ła n a c h  p rzedh is to ry  
cznej Li Iwy.

Słuszni ni jesl lu zaznaczyć, że spra  
wie za rów no  kościoła polskiego w W il 
nie, ja k  i tradycji rdzenne j  kultury na  
szej dobrze ń ę  zas łużs l społeczeństwu 
i nauce  ś. p. Kazimierz Podern ia , k tó ­
ry n ie ty łko  dał szereg sum ie im ych  
sp raw o zd ań  o o m aw ian y m  Zjeździe 
w ileńsk im  w p e h rs h u s k in i  „ K ra ju ” 
lecz n ad to  miał szczęśliwą sposobność 
przyczyn ie  się do sp raw y  ob ro n y  c u ­
dow nego obrazu  Maiki Boskiej O s t ro ­
b ram sk ie j ,  wobec zach łannośc i m o s­
kiewskiej. tudzież spopu la ryzow ać  na 
s / e  ząby tki z zak re su  k u l tu  religijnego 
i o / tuk i  kościelnej, d ru k u ją c  odnośne 
prace  w rosy jsk ich  „ T rudach*4 p racach  
p rzed w s tęp n y ch  Z jazuu  Yrcheologów, 
aczkolw iek  rzeczom  tym  udzielił swe 
go placet  czcigodny p ra ła t  W ik to r  F rą  
ekw iew iez —  R adzim iński, proboszcz 
Ostrej  Bram y.

W pom ien ionych  ,, 1 ru d a c h "  Z jaz ­
du  z n a la / ły  się n iek tóre  liiebezwarto- 
ściowe s iuu ja  i zakresu  zarówmo e tn o ­
log ji, jak  i .stariiżytnietw a jnzedhis lo-  
rycziiLgo, n ad to  członek  kom isji  a rche- 
ograficznej wileńskiej, J. Ivraezkow- 
s.kij poda ł  w XX loiuie „A k tó w - w a ż ­
n ą  sw ą więk.-i/.ą pracę, ilotyc/.;icą lopo 
grafji  daw nego  W ilna ,  p rzy lem  załą 
czył facsimile p la n u  s tarego g rodu  na 
szego z czasów Zygm unta  Yugusta, 
(Jodiiig wy-dania B rauna.

Zjazd  o m a w ia n y  u rządz ił  wów­
czas w sp a n ia łą  w y s taw ę  z a b \ tk ó w ,  
o d k ry ty c h  ró żn o czaso w o  przez współ 
czesnych  i d a w n y c h  b ad aczy  preh i-  
stor ji. W  gab lo tach  rzeczonej ek>po- 
zycji nie b rak ło  w ykopalisk ,  z g r o m a ­
d z o n y c h  przez a m .i io ió w ,  ho naprzy-  
k tad  f :g u ro w a ły  tanu zb iory  m a rsz a łk  i 
g u b e rn ja in eg o ,  A d am a  hr .  P la ie ra  i 
ro tm is trza  l ,u e jan a  M oraczewskiego; 
ci d w a j  k o lek c jo n e rzy  znan i byli ja  
ko n iepospo lic i  znawcy num izm aty  ki, 
zaś wkifiamiiuły zb iór  m o n e t  A. hr. P la  
te ra  p rzeszed ł  późn ie j  .szczęśliwie do 
K rak o w sk ich  zbiorów- A n d rze ja  hr. 
Potockiego.

O prócz  iveli zn a jd o w a ły  się na wy­
s ta w ie  c ie k a w e  w y k o p a l isk a  b ro n zo -  
vve zb ie racza  d y le tan ta ,  Antoniego 
Szutinasa, opisane polem  przez E d  
w ard a  W o lte ra ,  c z ło n k u  tego Z jazdu . 
Nie od rzeczy  tu  nad m ien ić ,  że ś. p. 
S zu linasow i uda ło  się ja k o ś  przem y 
cić do sw oje j  ko lekc ji  p iękne  i s ta re  
klisze m iedz io ry tow e z po r tre tam i 
k ró ló w  polsk ich , k tó ie  zyskały  w ów ­
czas p o c h w a łę  o g ląda jącego  ie w iel­
k iego  księc ia  Ser.gjusza A leksand ro -  
wieżś, wy stęp u jąceg o  w c ą h a ra k te r z e  
h o n o ro w e g o  p ro te k to ra  ow ego  IX-go 
Z.iazdu A rctieologicznego i baw iące  
go p rze lo tn ie  w W ilnie . Owe klisze—  
sz tychy  są w łasnośc ią  dzis W yzia lu  
Sztuki tn s .  B.

Na w ystaw ie do kołekcy j, pod  wzglę 
d em  n a u k o w y n i  d o m in u ją c y c h ,  n a l e ­
żały z n a k o m ile  w y k o p a l isk a  W a n d a -  
lina Szukicwicza z Nfi-c/yww pow. Lfdz 
kim. Ów a rch eo lo g  p o lsk i  w- u im \ m 
Zji-zdzie udzitrhi n ń  b ra ł .  Zaproszen i  
do ws]ióhidziału w ekspozycji tego 
Z jazdu  f .  p. L u d w ik  Zaszlow t, b a rd zo  
adoliny a n ty k w a r j i i s z  w ileńsk i,  o raz  
n iżej jiodipisany, woleli swego a k c e ­
su  n ie  zgłaszać. P o p rz e s ta łe m  jedynie 
na  p o d an iu  c l ia ra k te ry s ty k i  Zjazchi i 
w-y-.stawr\ w szeregu korespondency j w 
,,Gazecie W anszaw,skiej".

P o n iew aż  Zjazd  podnosi!  na sei- 
ja-eh sw ych  również zagadn ien ia  sz tu ­
ki kulili chrześc ijańsk iego  i zabytków 
his lory-czno-olłyczajo\vych więc m o ­
głyby  .na w \ .stawir znaleźć  poczesne

sko-katofickic ka tv  iiskie. nie chcąc  
wsiDÓłdzialuć z p ra w o  sław n em  duclio

m ie jsce  i p rzep y szn a  ko lek c ja  s t a r o ­
ży tnośc i  g e n e ra ła  W o ld e m a ra  Śliźnia, 
k tó ry  j e d n a k  podobn ież  ja k  a r t \ s c i  
m a la rz e  Bolesław  R usieck i  i A lfred  
Rom er, jak  i inni k o le k c jo n e r / '-  i ha 
dacze k u l tu r y  ziem  juaszrćb  nie chcie  
li z z a sad y  przy jm ow ać udz ia łu  w 
robocie ideowej rosy jsk ich  ..dicjatie- 
Icj".

Oczywiście  w tj>m jeździe  nie b r a ­
ło wcale udzia łu  duchów  ieństw o r / v  i 

toJ i rk  i-c 
Iz ia lać

wieństwc.ui. licznie  tam  r e p ie z e .d o  
w an em . luozież z u rz ę d n ik a m i  z po- 
ś ió d  s fe r  nauczyc ie lsk ich , s to su jący ch  1 
w zg lędem  uczni sw y c h  metody ru s \  
f ik a to rsk ie .

Lóż w d o d a tk u  m a m y  pow-iedzLć 
u f ig u ra c h  tak ich ,  ze s fe r  p r z o d u j ą ­
c y c h  czynowniczeis twa tam te j  epokT 
ja k  g en e ra ł  g u b e rn a to r  O rżew sk i j  (a 
byk) to w p rz e d e d n iu  s t 'n n e j  sp raw s 
k ro ż a ń sk ie j) ,  k u r a to r  o k rę« u  .sRtotne 
go ów czesnego W iln a ,  S ie rg ie jew sk ij  
i inni jeszcze, po m n ie is i  d y g n i ta rze  i
0 m o ra ln e j  ich p r o t tk e j i  d la  uczes tn i­
ków Z jazdu  r e k r u tu ją c y c h  sle z po ­
śród  w ileńsk iego  społeczeństw a!.. .

J a k  się m usie l i  w ó w czas  czu ć  lia­
no wie p rz ed s taw ic ie le  Z a rz ą d u  m.
M ilna, p o d e jm u ją c y  jak o  g o sp o d a rze  
miejsoow-i z u rz ę d u  c o p ra w d a ,  z jeż­
d ż a ją c y ch  tu, w- celacti oczywiście  n ie  
ty lko  n a u k o w y c h ,  obcych  h is to ryków  
n a w e t  ta k ic h  i;vk oto nap r / .y k lad  prof. 
I łow ajsk ij .

S łua/.nem jest, m im o  w.-.zystkn. 
I j izyznae . że w liczbie k i lk u d z ie s ię ­
ciu ro sy jsk ic h  uczonych , p rzy b y ły ch  
Vfówczas do W ilna ,  dość, znaczna  
część pośw ięca ła  się w yłącznie  śc i­
s łym  b a d a n io m  w iedzv h is to ry czn e j ,  
w y k lu c z a ją cy m  ten d en c je  po li tyczne  
w odn ie s ien iu  do p o zb aw io n eg o  p ra w  
sw ych  n a ro d o w y c h  i k u l tu ra ln y c h ,  
k r a ju  naszego.

Co p raw d a ,  w-śród c z ło n k ó w  o m  i 
yeianego Z jazdu  a rcheo log icznego , do 
k tó reg o  p rz y s tą jń la  n ie s te ty  z n aczn a  
ilość p rzed s taw ic ie l i  sp o łeczeństw a  
w ileńskiego, gdyż u c zes tn ik iem  tego 
Z jazdu  n a d e r  ta tw o  bvlo  zostać, >p >- 
ty k a m y  je d n a k  k i lk a  czc igodnych  i- 
m io n  u czonych  polsikich, k tó rzy  nie- 
tyle ze s t a n o w is k a  o iportun izm u p o ­
litycznego, co d o b re j  chęci p rzek o n -  
t i td o w a n ia  isposoliów- traktoyy-ania w i :: 
dzy o k r .i .u  naszym  przez naczelne Ai- 
ly h is to ry c z n e  rosy jsk ie ,  p rzy ję l i  w 
n im  u d / ia l .

Z cudzom ieinców  o s ław ie e u ro p u ,  
skiej poza R o s ja n a m i  b ra ło  udz ia ł  za 
ledwie k i lk a  osób ja k o  to: z P a ry ż a  
b a ro n  de Bay i Teil, z K rólew cu prof. 
B ac c n b e rg er  i p ro f.  S/.tida z P rag i  
czesk ie j Kunik . Poyvażniejsze siły 
naukoyy-e ro sy jsk ie  re p re z en to w a n e  
byty  przez profesoróyy-: A nuczina , We 
sełowyskiego, Z&witniowicza, K a rsk ie ­
go, P ła to n o w a ,  Samokwaso-wa i Lini- 
cxenk,ę o raz  Si/oyy-a, S p icyna  i in Z 
Lifyy-inóyy- byli.  obecny p ro fe so r  k o ­
w ieńsk i  Edyvard W olte r .  S. p J a n  Ja  
b łońsk i ,  a r t .  jna l .  ś. ip. T ad eu sz  Doyy 
g ird  i Krysztuikajtiis. P o lacy  p rzede- 
w szysfk iem  re,prezenitowani by li  przez 
w y b itn y ch  kolekcjoneróyy jak :  C h o j­
no w sk i ,  Boksunowiski, Tatu-r i k i lku  
inn y ch ,  oczyyyiście z z iem  z a b o ru  r o ­
syjskiego.

ITadycje  czasbw  w ilen sk ieh  E.u- 
.tachego  hr. T yszk iew icza  i K irko ra .  
Malinoyy-skiago i S y rokom li ,  Zdainoyyi 
cza  i J o c h e ra  i t. p. isłoyyem śyyietnej 
epok i hylej K om isji  Archeologiczne.) 
w ileńsk ie j,  przecboyy-yyy a ł  jeszcze wó 
wczas d ru h  Ludyyika K ondra toyv ic /a ,  
W in cen ty  K oro tyńsk i ,  były" członek 
tejże Komisji. Ceniony publicy-sta óyv 
yya-rśzayyiski, gdyby  m ia ł  yvotnóśc sio 
wa, jed en  ty lk o  m ógł -należycie n a p i ­
sać  o cefoyy-ości p o m ien io n eg o  Z jazdu
1 o spoteeznein  ji'go znaczeniu .

Diauios.

Przemysł ludowy na Wileńszczyźnie.
W ' roby lu d o w e  wyrosłe bezpośre  

d n iu  z o toczen ia  z k tó re g o  hv ó rea  c z l i ­
pie n a tc h n ie n ie ,  m a ją  zaw sze  swoj 
niezas>tąipioiny n ic z e m  w dzięk  i p o c ią ­
g a jący  u rok . D oskona ła  d o k ład n o ść  
taG r ' czna, m u so w a  p ro d u k c ja  m a ­
szyn, k o n ieczn a  w o b e c n y c h  w aru  i 
k a c h  k u l t u r ę . nie b ę d z ie  n ig d y  m iała  
tego .jakiegoś ducha ,  in d y w id u a ln o ś ­
ci. stylu, jak,ie w ży te  są  w- d z ie ła  
l i ieuczonych  m is trzó w  —  dzieci k u l ­
tury. Dlatego ręk o d z i i  la, tak  d tugo  
walczyły z fah ry czn em i w y ro b a m i  i 
jeden z n a jb a rd z ie j  „ o p o rn y c h - p ro  
d u k tó w  k o ro n k i ,  se tkam i k tac*ów  pra 
co w item i r ę k a m i  s ta ry c h  Belgijek  mo 
tane ,  d a ły  w y so k o  n a  giełdzie mody i 
rynków- zbytu, aż je zamordow-ało t i 
b ry czn e ,  d o sk o n a łe  na-śladowniclwo.

M oda z resz tą ,  dz ik i szat kobiecy, 
zm ien ia  p o s ta ć  p rz e m y s łu  i p ro d u k c j i  
w y tw a rz a ją c  d a le k o  idące r£yyolu''je. 
N p  w dz iedzin ie  lnu , w fa b ry k a c j i  ba  
w ełny. Ongiś m a tk i  n a s z e  i babk i ,  
wdziewały n a  siebie ln ian e ,  wetniwe 
k o m p le ty ” su to  hattow-ane, obfic.e 
m arszczo n e ,  spmdnice, d ługie  koAz.ide. 
z r ę k a w a m i  n a  noc , i m a jtk i  w tym  
sty lu .  Ileż n a  to  t rzeb a  było  m ater , ta ­
lu '  Dziś ba tys t,  jedw ab ,  a p r /e d e w -  
szvs>tkiem yy-szechiwładna t r ik o t in a ,  
w y p a r ła  w szystk ie  te ciężkie  dessous  
i pozw oli ła  Kobiecie lek  sn i p rz e w ie ­
w nie  -wędrować n a  w-sze s t ro n y  ś w ia ­
ta, bez  o-glądania się n a  p ra c z k ę ,  n a  
że lazko  do p ra s o w a n ia  i tp. k r ę p u ją ­

ce p r z e d m io ty  P ro d u K cja  l n u  u pad ła ,  
w eb y  [irzeslały m ieć  swój w alo r ,  o wy 
prayyach tu z in a m i  n ik t  u-ie m yśli ,  
gdyż nayy et n a jb o g a tsz a  p a n n a  m Joda 
yvoli sobie  zostayvić yVoI«ą rę k ę  n a  
p rzysz ło ść  i nie p ię t r z y ć '  hielis-ny, z 
k tó re j  ty lko  p ie luszk i  d la  dzieci m o ­
żna robić . Len w y p a r ty  z obcoyvarda 
z p ięk n em i c ia ła m i  d am , u t r z y m a ł  się 
jednak  ja k o  na jm ilsza ,  n a jb a rd z ie j  e- 
leganoka  pościel i b ie l izna  •stofoyyu. 
\L  tych d z ie d z in a ch  jest  n ie z a s tą p io ­
ny, i m y  w Polsce, m o żem y  ty lk o  po 
raz  si lny  ręce ł a m a ć  n a d  zniszczę 
n ien i  pod  każd y ru  w zg ledem  w span iu  
łych  za k ła d ó w  ży-rardoyviskich, k tó -  
ry ch  p łó tna  i a d a m a s z k o w a  bielizna 
sfołnyya, m og ła  r \w -a lizow ać  z n a jle -  
piszemi w y ro b a m i  zag ran icznem i.

P ięknego , c ienk iego  p łó tn a  na b ie ­
liznę osobis tą , n a  pościel, n iem a w 
Polsce. To co sp rz e d a ją  jak o  pfócien- 
aiy, ży ra rd o w sk i  w y ró b  jest  szkara -  
(1 Je ust w om, dość d rog iem , k tó re  po 
p a ru  p ra n ia c h  ro b i  w rażen ie  w  d o t y ­
ku  i w yg lądu  b aw ełny ,  wy n iszonej i 
zm ięte j .

P o lska , k ra j  p łó tna , m y , tu, część 
L itw y , w cie len i d o  Rzeczypospolite j ,  
łn ia rz e  z d z iad a  p ra d z ia d a ,  yyyrzuca- 
m y  tysiące  z ło tych  zag ran icę ,  by  u- 
b ie rać  się w n iezd row e  i n ie m iłe  b a ­
w ełny . A te r e n y  ln ia rsk ie  leżą o d ło ­
giem, lub  produkowały- len  n a  ek sp o r t  
co z resz tą  p rz y  złej ob róbce  i ró żn y ch  
p e ry p e t ja c h  do«tayvowych. też n iko

m u  n a  do b re  nie- wy s/.to. Dzi wnio ni-.- 
m ia ła  -szczęścia s fe ra  in i .irska  u nas. 
To zbójecka ja k a ś  f i rm a  zb ie rak i / 
pól zakonlrakloyy-anych ten i u n ice s ­
tw ia l i  się -nie p łacąc  za -robociznę, to 
budoyy an e  składnice- s ta ły  pus tką ,  to 
i tamto.. .  Dz:łś j e d n a k  s p r a w a  ruszyła  
z m iejsca.

Toyy arzystyyo P o p ie ra n ia  P rzem y 
siu L udow ego  w YYiluie zostało  za ło ­
żone yv r  1924 ja k o  oddzia ł Toyv. 
W a rs z a w s k ie g o ; na czele  s ta n ą ł  w ów  
czas z n a n y  n a  g runc ie  yy iteńsk im  dzia 
łacz spo łeczny  p. Z. N agrodzki.  W  c 
1925 'IŃyy, u sam o d z ie ln i ło  się i pod  
p re z e su rą  ś. p. W ład y s ław a  L ich ta ro -  
w icza ro zw ijać  zaczęło sw ą  n iegłośną, 
Utedość r e k la m o w a n ą ,  ale o w o cn ą  
dz ia ła lność .

OSj-zymując subw encję  od Bządn 
na yy-spomaganie tyvórczosci Lidow-ćj, 
nie m ogło jej Tow. użyć do celów 
fiandloyy-ycłi. k tóre  okaza ły  się k o ­
nieczne do zrealizow ania . W  prędk im  
też czasie, dzięki n ie s trudzone j  d z ia ­
łalności p. Heleny Sokołowskiej, zo­
stała za poręczeniem  w e k s k w e m  kil 
k u n a s m  osób pod ję ta  pożyczka  rzą 
diowa, w sum ie  10 tyis. zł. i og łoszone  
ud z ia le  p o  20 zł. ce lem  założenia  B a ­
za ru  Przemy,słu L udow ego; dodać  na 
leży że energ iczna  kierow-niczka tego 
przedsiębiorstyya w półtora  ro k u  spła 
ciła yyszyslkie yyeksle poręczycieli.

P rzys tępu jąc  do p ra c y  n a d  zorga 
nizoyyaniem yvytyvórczości w-iejskiej, 
osoby in teresu jące  się tą sprayyą 
/writeity j> r  z ed e ws z ystk  i em uw agę  na

to, by nie dać  zaginąć  ■tradycyjnym 
deseniom, b a rw o m , ry sunkom , meto 
dom  i styloyvi Łkaniu wileńskich, po 
s iada jących  dużo odiębności,  i m a ją  
cy eh  syy-oisly yydzięk, n iespo tykany  
gdzis indziej.

W iele  osób jirzyznayyało, że yy ta 
godnycli, m iękko  zh a rm o n izo w an y ch  
odc ien iach  yyileńskicli tkan in  i tych  
desen iach  koncen try czn y ch  kót, jak  
yyód kręgi zbiegających  się i ro zch o ­
dzących, jest dziyrna u k o jn a  h a r in o n  
ja, doskonale  f iz jezn ie  dz ia ła jąca  na 
zm ęczone życiem m ie jsk iem  neryyy. 
T o  też rzucone  n a  rynk i ,  yyożoue na  
yyystayyy i pokazy, tkan in y  „radziu- 
szkiP  nasze zaczęły się c ieszyć wiel- 
kieiu pow odzeniem . By ten  c h a ra k te r  
u trzym ać , u tw orzono  p rzy  Tow. S ek ­
cję Naukoyyo - A rtystyczną, pod  kje 
rowniclyyom pro t E h reuk reu tzow ej,  
k tó ra  bv ta  iii ic ja to icm  m em o rja łu  
sk ie row anego  do imin. P rzem yślu  i 
H a n d lu  yv 1927 r. o z a d an iach  p rze ­
m y s łu  ludow ego tu ta j  i jego m ożli­
wościach. Odby wano konferencje  z. 
b r a tn i im i  o rgan izac jam i Toyy. No- 
w ogródzkiem i i Poleskiemi, yv 1930 
r. Toyy. W ileńskie . Noyy-ogródzkie. 
Białostockie, Poleskie, sfederoyyaty 
się, oraz w yłoniły  w spólną  Radę, do 
sk o o rd y n o w an ia  pracy  nazeyynątrz 
zyylaszcza z Z ak ładem  Etnologji  p rzy  
U. S. B. oraz z Muzeum Etnograficz- 
nem  USB yy k tó rem  prayyie połoyya 
eksponatóyy, to depozyt Toyy-arzystwa 
P. P. L

W ileńsk ie  radziuszki,. tkane  zi-

moyy-emi liniami yv chatae li .  z.nala/.ty 
swoje szerokie  zastosoyy anie  w nieb 
la rs tw ii  da leko  poza g ran icam i Wi- 
leńszc/.yzny; yys/ystkie miusta  polskie 
Pr/-yjć4y w y ro b j  naszych  wieśniaczek 
Na wystayyie yy P u ry żu  yv r. 1925 
o trzy m a ły  tk an iny  yyileńskie odzna- 
ezenie. Tow. yy} siato Ikuniny aż do 
Am eryki, bra ło  udział yy yyystawie yv 
W ilnie 1927, 1928, 1930 r. na  T a r  
gach  Póinocn^cli  yy Warszayyie, yv 
T a rg ach  katoyy-ickicli, p oznańsk ich  i
I yyyyvy-.sk i (Ti, na  Î . W. K w roku  
1929, u rządza ło  s ta łą  sprzedaż yv 
D ruskienikacli ,  yyysyłalo ekspona ty  
na po k azy  do Lieges, Koszyc, P a r y ­
ża, L yonu, Ameryki.

C zuw ano nad  tern usilnie, by z a ­
chęcone za ro b k am i i sp rzedażą  do 
m ias ta ,  nie [ioyvzięły tkaczki n iefor 
tu [in ej m yśli zm ienienia  Swego p r a ­
starego  s ty lu  i barw  tkanyph  nici, ile 
że by ły  się yy-kradły n iepożądane  p a ­
siaki i łowi-czowości yv n iek tó re  yvileń 
skie szkoły  zayvodoyy-e tkackie , g ro ­
żąc zd ep raw o w an iem  syyoistego s ty­
lu  radz.iuszek.

W  1931 r. p rz y  w spółudzia le  Tow. 
Lniarskiego, u ch w alono  rozszerzyć 
działa lność w k ie ru n k u  yy-yrohu lnu 
n a  p łó tna , pod jąć  się dostaw y  tego 
m a te r ja łu  dla w ojska , do czego yyiel 
ce yyymownie nawołyyval gen. Żeli- 
gowsk., a Kom itet P om oc j dla yvsi 
z in ic ja tyw y pp. p rem j. IJrystoróyv. dii 
że położył i w tein zasługi.

A kcja  ta, p rz y b ra ła  o d razu  duży 
ro zm ach  i objęła  cztery yvo jewództwa.

Oprócz dostayy-y p łó tna  na  bieliznę 
^Osobistą i po.ścieloyyą dla wojska, idzie 

p ra c a  yv k ie ru n k u  w yrabfftm a yy let­
kich  p łach t  i w o rk ó w  na zboże, do sa 
lin i c u k ro w n i ,  z czem zw iązane  jest 
dążenie  do s tan d a ry zac j i  p łó tna  p o d  
względem  szerokości i g rubości sto- 
soyy (lie do przeznaczenia .  Do już ist 
n ie jących  Toyy arzystw , zyy-iązuiiech z 
przemy stem ludoyyym, prz}tąe/.yty  
się inne, i dziś jest to duża  organizac  
ja, p ra c u ją c a  na yy-ielu o d c inkach  na 
szego życia yyiejskiego. lJro p ag an d a  
po w in n a  iść ja k n a jd a l i j .  są boyyiem 
okolice yy-iejskie, gdzie p łó tna  drożej 
cen ią  niż yv W ilnie na ry-nkn i d o b ­
rych , s ta ra n n y c h  w yrobów  niem a.

Uyy^zględiriając [irzćohrażenia  z a ­
m iłow ań  i yvpły\vy k u t tu ry  szkolnej 
na  łud yy-iejski, należy jednak , i to 
jest s ta łą  t ro ską  Toyy. czuw ać pilnie, 
by  jed y n y  n a  śyy-iecie styl yy-ih-ńskich 
tkanin , nie za trac ił  się yv ja k ic h  no- 
yvycli „m o d ach " .

Odbyyyające się T arg i P ó łn o c ­
ne u k a z u ją  n a m  nie jedno  z dziedziny 
ln ia rsk ie j  i kto yvie, czy nie zap an u je  
u  nas m oda  , fszarycli koszu l"?  Kosztu 
ją  tak  mato, są este tyczne i nosi je 
gen. Żeligoyyski. czyż tó nie w ażn ie j­
sze dla n aszych  p anów  niż k ró j  g a r ­
n i tu ru  księcia  W alj i  lun k-ogoś 
innego  z zag ran icy ?  Hel. R om er.

P. S. D ane powyższe zaczerpn ię ­
to ze świeżo yy-yszłej b ro szu ry  p. H. 
S eh ra rn m ó w n y  p. t. P rze my ś l  Indow y  
na Wi leńszczyźn ie .

^
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KUR JER S P O R T O W Y
Międzynarodowe zawody lekkoatletyczne Gigantyczny bieg maratoński.

195 wzwyż, oszczep 69 30, 100 mtr. 10,9, trójskok 14.50!!!
Mieliśmy w czora j  im prezę, k ló rą  

pozazdrościć n a m  może niety lko M ai - 
s /aw a ,  ale i inne  większe m iasta  k u ro  
pv, ho w ystarczyło  by tiuszeczkę pop­
ra w n a  się pogoda a od raza  skoczyły 
do góry  wg niki

Przecież nzysKano szereg wyników 
w prosi  reko rdow ych .  Aikl jeszcze w 
oszczepie w Polsce (uietylko z Po la ­
ków) nie m .a ł w yn iku  69.80. W ynik  
ten  w po ró w n an iu  z re k o rd am i zalicza 
się n a  3 miejsce. Zresztą  wynik ten mó 
wi sam  za siebie. V\ ar io  więc go jesz 
cze  raz pov\ lórzyt? 69.20

Praw da ,  że brzm i, to nadzw yczaj 
p ię k n ie  69.20 a ró w n ie ż  p ięk n ie  b rzm i 
w y n ik  w skoku  wzwyż 19-letniego Es 
to ń czy k a  Kuusa. k ió ry  lekko skocz >1 
195. ustanówiajijc  now y reko rd  K-lon 
ji ko ledzy  nowego rekordzis tę  Kuusa 
po rw a li  na  czeie z o lb rzym em  W iidin  
giein i k i lka  razy. w znosząc dla wa­
szych  uszu n iezrozum iale  okrzyki, pod 
rzucili do góry.

Nie m o żn a  rówmież p o m in ąć  mike/e 
iliem w yn iku  W ieczorka  w Iiiegu na 
100 m ir  Uzyska! on na m iękk ie j  bież 
n i  10.9 sek.

Słowem W ilno  w \m k ó w  takich  je 
szcze n igdy nie m ia ło  i k to  wie czy 
p rę d k o  po w tó rzą  się takie zawody. —  
Zaw ody  te byty  obok m a ra to n u  w s p a ­
n ia łą  p ro p a g a n d ą  sportu , a o rgaą iza to  
ron i łych im prez należą  się zasłużone 
s łow a uznania

W '  tiiki szczegółowe są n a s tę p u ją ­
ce:

100 mtr.  1) W ieczorek W. k  S. 
10,9 si k., 2) Żvlinski K. P. W. 11,4. -'6 
M ałachow ski 11.6 sek.

S k o k  wdal .  1) k u t t is  E s lo n ja  7,09, 
2) L u k h au s  Jag ie llon ja  6.88, 2) W ie­
czorek 6,52

li tyczce  w ygrał Wieczorek W. K. 
S. 2..20 2) Vilde Ł o tw a  2.20. 2) Żylin 
ski K. P. W. *.10

ii biegu na 100 mir .  pan  z a w o d n i­
czki tót.wy spóźniły  się na s tart.  1) 
Lewin Szimik terowa M akab i 14.6. 
2) Siiotówma M akabi

W oszczepie  doskonały  miotacz 
Estonji  Sute, k tó ry  s ta r tow ał już raz w 
W ilnie uzyskał p iękny  w ynik  69,20. 2) 
l l r a u k  zt Ł otw a 58,14. 2) Stali! Ł otw a 
5*7,44, 4) W ojtk iew icz  Sokół 57,25, 5l 
L u k h a u s  Jagie llon ja  55,72.

11 pi-hnięciu kul([ pa ń  1) Lewin -  - 
Szniuklorowa M akabi 9,89. 2) Elter- 
m an s  Ł o tw a 9,50. ’2) E w ers  Łolwu
9,18.

D rugą p rzep ięk n ą  k o n k u ren c ją  o- 
bok oszczepu był s k o k  atzinyż.  Kvw.se 
ustanow ił now y reko rd  Estonji  ska 
cząc lt}5 etni. 2' "u k jM u s  Jag ie llon ja  
175 c im . 31 W ojtkiew  icz Sokół 170. 4 
Giedgowd Polon ja 170.

W  biegu na 800 mtr.  K uchars id  '  
Jagieln ln ji  znów poszedi l\  Iko na pier 
wsze miejsce, zw y c ięża jąc . dość łatwo 
w  czasie 2.7,9, 25. Źylewicz K. P. W.

2,9,4. 3) Berlulis Łotw-a. 4) Rekslu is  
Łotw a.

W  sk o k u  iuzioy~ puń  Ewers sk-ucz” 
ła 140 e tm  i skaleczyła sobie kolcem 
nogę, tak poważnie, że m usiano  j \  ml 
wieść do szpitala. 2) Saiłilis Łotw i 130 

11 t ró j skokn  L u k h au s  Jagiellon! i 
spo tkał się z rekordzis tą  E slo n j i  k u t t i  
sem. z-wycię/yl L u k h a u s  ładnym  sko 
kiem 14 mir. 50 cdm. 2| Kuttis 12.70 

O poziomie tych zaw odów  mówią 
najlepiej wyniki.

Piękna pogoda, malownicza trasa, rekordowe wyniki.
Na starcie  m a ra to n u  o m istrzostw o 

zgrom adzili  się wszyscy najłcp  
tcze P o is k ’ Z grom adziła  się ich

ilość

Polski 
si bieg
rek o rd o w a  jak  na nasze stosunki 
bo aż I 8. •

Rano 15 m inu t po 9 nas tąp ił  z tere 
im T argów  P ó łnocnych  s ta r t  tego bio 
gu, k tóry  pos iada  bogatą  I r .n h c ję  mi 
n lonych  stuleci.

H onorow ym  sta r te rem  by i p re / i  s 
V , O. Z. L. A. p. pułk . Z. W enda.

Włodek ¥erey rrstrzem Europy.
W ńz»r»j w  B udapeszcie zak oń czy­

ły się  regaty w ioślarsk ie  /o m istrzost­
w o Europy.

R egaty te przyn iosły  Polsce w sp a­
n ia ły  w yn ik  przez zdobycie m istrzo­
stw a ł uropy w 6 'tgu  jedynek , Mist­
rzem  został w ioślarz K rakowa WIo- 
d; k YTrcy, który w czasie 6.30,4 p o­
kona! Szw a jcara 6.31,8 i W locha  
6.32,3.

W innych  konkurencjach w yniki 
były następu jące:

Czwórki: I) AYiochy 6 m . 0,6 sek., 
21 W ęgrj 6.1,8, 3) C zechosłow acja  
0.12.2.

D w ójki bez isteru: 1) W ęgry 6.24. 
2) Szw ajcarja 6,29,2, 3) H olandja  
6.31,2.

D w ójki zc  sterem : 1) W ęgry 6.20.2  
2) P olska W . T. W . B raun, S tą z |k , 
Skolim ow ski (ster) 6.52,8, 3) ITancja  
6.58,4.

Czwórki bez steru: 1) Dunja 6.4.6, 
2) H olandja, 3) W ęgry.

Dw ójki podw ójne: 1) Francja
6.20,6, 2) W łochy 6.22, 3) W ęgn
6.28,8, 4J P olska  6.31,4.

Ó sem ki: 1) W ęgry 5.44,2, 2) W lo- 
chy 5.46,2, 3) Jugosław  ja 5.48.1.

O d raza  ze s ta r tu  p row adzen ie  o b ­
ją ł  Milcz z Orła, k tó r \  s topniow o /a  
eząi odda lać  się od sw o ich  ry w ali .—- 
Odległość koło W erek  byia  już koto 
1 kim., a koło Rzeszy do 2 k im . Milcz 
czuł się doskonale  i z uśm iechem  na  
u s tach  mówił, że idzie na rekord , ale 
oto po 35 k im  p row adzen ia  tąpie, go 
kurcz  i Milcz zaczyna zostaw ać

R ozpoczyna się trugedja . Koło k a l  
w a r j i  Milc/.a m ija  Gancarz , a po tem  
P ó łto rak  i N ow akow ski.

Czołowa g ru p a  biegnie d o s k o n a l  
M aruderzy  n a rz e k a ją  na b ra k  wody, 
jedzenia  i herbaty .

Xa mecie tym czasem  zeb ran y  Ś um  
niecierpliw ie oczekuje  .zawodników i 
oto już ktos krzyknął ,  że biegną.

P ły n n y m  k rok iem  w p ad a  na  metę 
now y m istrz  i rekordz is ta  Polski Gan 
carz  Bro.nsław P ogoń  Lwów, czas 2 
gociz. 49 ni. 13,8 sek. 2) P ó łto rak  Jagle 
l lonja  2 godz. 52 m. 10,9 sek. 3) Nowa 
kow ski M a r la  P o zn ań  2 goeiz. 54 m. 
13.2 sek.

Ci trzej m istrzow ie uzyskali  cza-y 
lepsze od re k o rd u  ś p. F reyera .  któ

ry b rzm i 2 godz. 56 m. 56 sek.. u s ta n a  
w iony  7 lat temu.

Nowy rekordz is ta  Polski Gancarz 
uzy ska ł w ynik  przyzw oity . 1'rasa by ła  
jaK dla G ancarza  doskonała . Chwali on  
ścieżki wileńskie i jest zadow olony z 
w yniku , a zwłaszcza z w ieńca  k tóry  ot 
rz y m a ł  z r ą k  płk. Z. W endy.

Dalsze miejsca zajęli: 4) P o w ie rza  
Poczta  \Varszawra, 5) Roguski Poczta  
W arszaw a, 6) Milcz Orzeł W arszaw a, 
7) S taniulewiez 8. M. P. Łom ża. 8) 
B ukas  Łotw a, 9) Sitko -dąsk. 10( :.So- 
du ła  Strzelec Łódź. 11) Karczewski 
Strzelec Łódz /2) Ży le wi c :  W. A' S., 
13) Buczyński W arszaw ian k a .  14) W  a 
lerysiak Strzelec Łódź, 15) Brzeziński 
Strzelec Łódź.

Bieg ukończyli  wszvscyT zaw odnicy  
O rgan izac ja  zaw odow  tej tak  trudne j  
do p rzep row adzen ia  konk u ren c j i  poza 
d robnem i uste rkam i by ła  dobra ,  a żc 
tra.^a była  dobra, to o tern najlep ie j  
m ów ią  wyniki.

W ilno  m iało  więc p ierw sz, raz  u  
siebie imprezę, k tó ra  często się nie pn 
w tarza.

Okrężny raid samolotowy-

W  R z y m ie  P a p ie ż a  —  w  N o w o g r ó d k u  
—  Z a m ek  i K o p ie c  M ic k ie w ic z a ,  
m u si k a żd y  w id z ie ć  —  i w ie d z ie ć ,  
że  o b o k , m ie śc i  »ię —  P O L S K A

P IE R W S Z O R Z Ę D N A

„ZACISZE”
L o k a l a y m p a ty czn y  i p o n ę tn y . Z n a ­
k o m ite , z d ro w e  i n m aczn e o b ia d y . 
M u zy k a . B u fet z a o p a tr z o n y  w e  w s z e l ­

k ie  trunki i n a p o je  c h ło d z ą c e .  
C en y  n isk ie . C en y  n isk ie

sporloa

JAK BEDZIE W YGLĄDAŁ O B C H u D  
25-C10LLGIA E. S. W . W LUDZIE.

P rz e d  k ilku  d n ia m i  pod aw aliśm y  
w iad o m o ść  o ukonstytLiowaniti się w 
L idz ie  O byw ate lsk iego  K om ite tu  Ob- 
c b o u u  25-ciolecia Z w iązk u  Strzelec 
k iego.

Dzis je s te śm y  w m ożnośc i  uzupei 
n ić  p o p rz e d n ią  w iadom ość  p rog ra  
m e m  obchodu  oraz  lnneini sp raw am i.

■Obchód 25-cioiecia Z w iązku  Slrze 
leck iego  t rw a i  b ędz ie  tak  na  teren ie  
m . Lidy ja k  i całego p o w ia tu  od d n ia  
30 w rz e śn ia  do 8 p a ź d z ie rn ik a  włącz 
n ie .  Na p ro g ra m  jego złożą się:

30 w rześnia:
O tw arc ie  D o ro czn y ch  Z aw odów  

S trze lecko  (- Ł u c z n y c h  o m is trzo s tw o  
P o w ia tu  Z 8., Rozpoczęcie  ro zg ry w ek  
w s ia tk ó w k ę ,  k o sz y k ó w k ę  i p i łkę  noż 
n ‘ą o m is trzo s tw o  m. Lidy, O godzinie  
18 —  cap s trzy k  i p r z e m a r s z  u licam i 
m ia s ta  L idy  o d d z ia łó w  S trze leck ich

O g o d z in ie j l9  —  bal rep rezen tacy  j 
n y  za z a p ro sz e n iam i w K a s w m  Oti 
ce rsk iem  77 p. p.

0  godzin ie  21-ej —  Z ab aw a  L u d a  
\va w O gn isku  K ole jow em .

1 października:
Z bió rk a  u l iczna  i sp rzed aż  znacz 

ków (cały dzień).
K o n c e n tra c ja  O ddzia łów  Z w iązku  

.Strzeleckiego z te ren u  p o w ia tu :  nabo  
żeiistw o, k azan ie ,  def itada , ak a d e m ja .

D aiszy  c iąg  zaw o d ó w  S trze lecko  
Ł u c z n y c h  i rozg ryw ek  sp o r to w y c h  (®d 
godz. 12-ejj.

Z ak o ń czen ie  zawodow strze lecko  - 
łu czn y ch  o m is trzos tw o  i na  O dznakę  
S trze lecką  (— ogłoszenie  w y n ik ó w  i 
ro z d a n ie  nagród).

P o p u la rn e  odczy ty  o Z w iązku  Strze 
leck im .

8 października:
Z ako ń czen ie  ro zg ry w ek  

w y c h  o  m is trz o s tw o  m .  Lidy.
Z aw ody  k o la rsk ie  o m is trzo s tw o  

m . Lidy.
R o zdan ie  n a g ró d  sp o r to w y ch  i og 

ło szen ie  w yn ików .
S trze lan ie  n a  O d zn ak ę  S trze lecką  

i Luczuą,
D ru g a  Z abaw n  L udow a.
W ciągu całego tygodnia:
S przedaż  . . J e d n o d n ió w k i '1 p o w ia ­

tu  iidzkiego.
Z b ió rk a  fu n d u sz ó w  n a  b u d o w ę  

„ D o m u  S trze leck iego"  za p o m o cą  list 
zb ió rk o w y ch ,  sp rzedaż  znaczków  i tp.

W yśw ie t lan ie  w k in a c h  filmów’ 
S trze leck ich .

S trze lan ia  ro z ry w k o w e  z w ia t ró ­
w ek  n a  Z an ik u  G edym ina .

S trze lan ia  n a  Z a m k u  G e d y m im  
n a  „ O d z n a k ę  S trze lecką  i Ł u ezn ą" .

V  d n ia c h  3. 4 i 5 w rześn ia  m a  się 
o d b y ć  t rz e c h d n io w y  k u r s  m e to d y cz ­
n o  - p ro p a g a n d o w y  dla  K o m e n d a n  
to w , referen tów ' w y c h o w a n ia  o b y w a ­
te lsk iego  i ins truk torów ' p. w. O ddzia  
łów  Z w iązku  Strzeleckiego.

Dr. med.
Ł. N 0 C H U M 0 W S K I

w  B a r a n o w ic z a c h  
( c h o r o b y  w ew n ętrzn e ,, k o b ie c e  -i a k u izer ja )  
P -z e p r o w  a d z i ł  , i e  d o  w ła sn e g o  d om u  p rzy  
u l. N a r u to w ic z a  7 (b y ły  f z p ita l  m e jsk i)  

G o d z in y  p r z y ję ć :  8 — 12 i 2 — 6.

IU  WYŚCIGI KOLARSKIE DOOKO  
ŁA POLSKI.

W dniu  25 s ie rpn ia  ibawit w Lidzie 
p. E ugeujiłsz  Slrzałkowsiki cz łonek  
M arszaw .sk iego  T o w arzy s tw u  C yk li­
stów' w sp raw ie  o rgan izac ji  III-go 
W yśc igu  K o larsk iego  D ookoła  Polski, 
t ra sa  k tó rego  p rzeb ieg a  p rz e z  tere.i 
p o w ia tu  Iidzkiego. W  zw iązk u  z po- 
w yższem  odbyło  się zeb ran ie  z a in te ­
re so w a n y c h  czy n n ik ó w  na k tó rem  11- 
k o n s ly tu o w a ł  isię O byw ate lsk i  Komi 
tet, z ad an iem  k tó reg o  będzie z o rg a n i­
zo w an ie  przy jęcia dla uczes tn ików  
ra jd u .  P ro te k to ra t  ob ją ł  p an  S ta ro s ta  
H. B o g a tkow sk i do k o m ile lu  weszio 
szereg osób ja k :  b u rm is t rz  B arańsk i ,  
p rzed s taw ic ie l  G a rn izo n u  K o m e n d a n t  
P o w ia tu  Z w iązku  Strzeleckiego, K ie­
ro w n ik  sekcji k o la r sk ie j  K PW . p a n  
inż. W rób lew sk i,  prezes  k lu b u  PKS. 
pp. K rzętow ski i W a jn k r a jn e  —  refe  
le n c i  s ta ro s tw a  i inni.

T ra s a  b iegu  p rzez  p o w ia t  lidzki 
b iegn ie  w' d n iu  4 w rześn ia  p rzez  Zab 
łoć, R a d u ń  i E jszys^k i do W iln a  o ra z  
w d n iu  6 w rześn ia  przez: Ejszyiszki, 
R a d u ń  (droga  : k ró c o n a  koło  Pusia-  

L ida. W  Lidzie noc-

W  dn iach  od 6 do 8 września  r. b 
s ta ran iem  A eroklubu  Rzeczypospolitej 

'Odbywać się będzie lot okrężny  na  t r a ­
sie: W arszaw a —  Iii lia Pod laska  
Grodno —  W ilno  jak o  w pierwszym 
etapie i W  i kio —  Moioćleczno — Bara

now icze  —- Łódź w d ru g im  etapie.
W  zawmdach będzie b ra ło  ud z P r  

około 35 aw ionetek  i sam olotów  z \ e  
re(kl li b i l  W arszaw skiego . W ileńskiego. 
Krakowskiego. Lwowskiego, P o z n a ń ­
skiego i innych .

Skucznia narciarska będzie.
iskoczmi n a  bo iskuDwa nasze a r ty k u ły  nap isan e  w ub. 

tygodniu o koniecznej po trzebie  bliż 
szego za in te resow an ia  d ę  skocznią nar 
c ia rską  znalazły oddźw ięk wAród 
w ładz n a rc ia rs tw a  wileńskiego. Otóż 
prezes Y\ O. Z. N. j). dyr. L udw ik  
Szw j'kow ski o d iy ł  już konfereneję  z 
p rzew odn iczącym  mit jskiego Kom i te 
tu W . F. i P. W. p. p rezydentem  Małe 
szewskim, k tó ry  wyrazi!  sw oją zgodę

na p o zo s taw ien ie  
6 p. p. Leg.

Dejcyzję swd$ą uzależnia  jednak  p. 
jirezydent od zdania  dow. 6 p. p. Leg.P  
k tóry  m a w tej sprawie również udzie 
lic pew nych  oświetleń.

Słow em sp raw a  skoczni została 
skii ro w a n a  n a  właściwe tory i w zi­
mie mieć zapew ne będziem y odrem on  
townną skocznię na Antokolu.

0 wejście do Ligi.

leg w k o sz a ra c h  77 p.p.
woir), Żyrmuiny, 

w
W  dn. 7 w rześnia  dalszy ciąg  w y ­

ścigu: L ida z ulicy W arszaw sk ie j .  M\ 
to — ■Grodno.

M IĘDZYNARODOW Y TURNIEJ 
GIER SPORTOW YCH.

Ja k  było do przew idzen ia  wielki 
m ięd zy n a ro d o w y  tu rn ie j  gier sportu  
w ych zakończył uę sukcesem  d rużyn  
/um iejscow ye.h  E sto n j i  i ł o i  wy, k tó ­
re to zad em o n s tro w ały  n a m  bardzo  wy 
soki poziom  gry.

W piłce koszykow ej zwyciężyła 
Ł o tw a  bijąc  w finale Eskm ję . Trzerio  
miejsce zajęło K P. W. Ognisko, ostat 
nie zaś A. Z. S.

W  piłce siatkow ej pierwsze m ie j­
sce zajęła  E s to n ja  przed  Łotw ą, K. P. 
W. Ognisko i A. Z. 8.

\ śród p a ń  A Z S. wileński zają ł  
p ierw sze  miejsce bijąc Łotwę LJ. S

Na czoło ub iegających  się o aw ans  
do Ligi w \  sunęła się znów  Polonia , 
k tó ra  w czoraj pokonała  2:0 T urys tów  

Legja  P o zn ań sk a  zwyciężyła węzo 
ra j  Polonię  Bydgoską 4:3 (2:1).

U n ja  Sosnow iecka pokonała  Olszę 
K rak o w sk ą  8:0.

Polonia  P rzem yska  w ygra ła  z Has 
m o n eą  Rów ne 3:0 (0:0).

Ostatecznie więc m is trzam i sw ych  
g ru p  pozosta ły  nas tępu jące  drużyny . 
Polonia  W arszaw sk a .  N aprzód  Lipi- 
ny, Polonia  P rzem yśl i W K. S. W ił 
110.

D rużyny  te rozegra ją  te raz  m iędzy  
sobą mecze decydu jące  o wejście do Li 
gi.

Sensacja Ligi.
W czora jsze  mecze ligowe przyiuo 

sły n am  jak  zwykle  sporo  seny,eji, a 
więc P ogoń  L w ow ska  p o kona ła  Cru- 
covie 3:1 Lwowiae y mii li sw ój n a j  
lepszy dzień>i juz w p ierw szej połowie

jd y  zdobyli p row adzenie .
W isła  wyi
22 p. p. —
W arszu w ian k a  —  Podgórze  2:2.

ra ła  z Ruchem  1:0 
G arbarn ia  3:2.

Łotwa U. S. — Makabi 5 : 2.

ZW YCIĘSTW O POLAKÓW'
W  R Y D Z E .

Ib% A j (l'A T )i —  W o sta tn im  dniu m ird zy  
i ir ro k o n  yi-ii k on k ursów  h ip p ic zn y ch  ro /c :. 
i id!e k o n k u rs u iiagri tli; , 1’uhar Ł otw y"
D o k on k u rsu  tego  s ta n ę ły  4 ek ip y  (każda  po  
4 je ź d ź c ó w ). Ł o tew sk a , E sto ń sk a , D olsk a  i 
N iem ieck a . W aru n k i k on k u rsu  byty następu  
jare: w sz y sc y  jeźd źcy  m u sie li d w u k ro tn ie  r a  
H eli sa m y ch  k on ia ch  p rzeb yć 12 p r z e s z k o l  

d o t ni. 40 cm . w y so k o śc i i 4 m . sz e r o k o śc i. 
Z w ycięża  ek ip a , k tóra m a o g ó łem  n a jm n iej  
punktów  k arn ych , p ezyezem  przy o b liczen iu  
p u n k tó w  n a jg o rszy  jeźd z iec  m ógł b yć w y c li  
m in o w a n y . Y\ b ard zo  p ięk n y m  sty lu  pierw  
s z e  m ie jsce  zd ob yta  ek ip a  p o lsk a  w sk ła d z ie :  
kpt. B iliń sk i na ..R ab u siu " , k tóry  p rzeszed ł 
d w u k r o tn ie  p arcou rs b ez  b łęd u , p o r . P o h o re  
cki na „ O la fie -- k tóry p rzeszed ł rów nież, par 
co u rs d w u k ro tn ie  bez b łęd u . por. R u cin sk i 
k tóry  p rzy p ierw szem  p rze jeźd z ić  m iat 4 pun  
kty karne, przy d ru g im  zero  p u n k tó w . C zw ar  
ty  jeźd z iec  p or. C zern ia w sk i na „R eszce  
p rze jech a ł p ierw szy  raz bez b łęd u , przy drn  
gim  ra z ie  na p rzeszk o d z ie  k oń  u p a d ł, i jez  
d ziec  m u sia ł w y co fa ć  s ię  z  d a lsz e j  ja zd y .

S p ra w o zd a w cy  p o d k reśla ją  n ie sp o r to w e  za 
eh ł.w a n ie  s ię  >w idzów narodow  ośc i niem iei: 
k ie j , którzy g to śn o  w y ra ża li sw e  za d o w o le ­
n ie  z p o w o d u  w yp ad k u  p o ru czn ik a  C zerniaw ­
sk ie g o . u w a ża ja c  ,że  sz a n se  ek ip y  n ie m ie c ­
k ie j p op ra w in  s ię  w  ra z ie  .w ip ad n ięcia  jed  
n eg o  jeźd źca .

II m ie jsce  za ję ła  ek ip a  n ie m ie c k a  z 12 
p u n k ta m i k a rn ein i. -

III m ie jsce  ło tew sk a  —  49 punktów  k a r­
n y ch .

IV es to ń sk a  74 p. k arn ych .
Jeźd źcy  p o lscy  od jad ą  praw d o p o d o b n ie  

w e w torek , u d ając  s ię  d o  T a llin n a  na tam  
te jsze  m ięd zy n a ro d o w e  zaw od y Ilippie/.nc.

Z4W O D Y  PŁYW ACKIE.
W A R SZA W A , (PA T ). —  W  n ie d z ie lę  na 

p ły w a ln i L egji w W grsza w ie  o d b y ło  s ię  za 
k( ń e z e n ie  m eczu  p ły w a c k ie g o  ąriiędzypańst 
w o w eg o  —  P o lsk a  —  C zec h o s ło w a cja . M ecz 
p rzy n ió sł p o ra żk ę  n a sze j  d ru ży n ie , k tóra prze  
grała, w d o ść  w y so k im  sto su n k u  44:58 p u n k . 
łó w .

Ł oU si w d ru g im  dn iu  zaw odów  po 
p rzeg ran y m  m eczu okazali  się s ilnym 
przeciwniki-ein z k ió rvm  nie  dała  jed 
trak so b ie  ra d y  M akabi

Przez cały p raw ie  czas przewagę 
m.eli goście k tórzy  też ła tw o wygrab  
5:2. P rzew ag a  z a a k c en to w a ła  się zwia 
szcza w drugie j połowie meczu.

Znów najlep ie j  w drużyn ie  Łołw v

grali obrońcy  Ozols i Gulens.
M akabi w p ierw szej połowie zdobv 

wa b ra m k ę  ze strza łu  samobójczego, a 
po przerw ie  z ka rnego  strzelonego 
przez Nadia.

Dla Ł o tw y  zas b ram k i  zdobyli:  Jcs 
s e rc  2, R audznis, B run ins  i Krisons

Sędziowali b. dobrze p. Katz.

S M.
d w u / ty g o d n ik a  
i - z a w ie ra ją  ■>’

W  Ś  R  Ó  0  P I
—• U k a z a ł  się Nr. 16 

„ S t a r t -  b o g a t o  i l u s t r o w a n y  
s z e r  eg c iuka  w y ch  a r t y k u ł ó w :

W s tę p  . s la n o w ią  w ie r s z e  Z. Łotocki-ego 
]). t. „ K ą p ie l  i N u r e k ;  musitępnie a r t y k u ł y :  
„ t o  r o b i s z  l a t e m ” —  J a c k :  „H arce r lk i  — 
Ż e g la rk i  - ,.iPo(-tawa K i c z n a  w g i m n a s t y c e  
k o b i w e j - -; „IttołoiWę s e z o n u  le k k o a i t le ty e / .  
m>go m a m y  już za sottią” .

Rzemiosło ' 'ileńszczyir y obraduje
nad aoprawą własnej sytuacji ekonomicznej.

J e d n a  z p o d s ta w o w y c h  dziedzin  
życ ia  g o sp o d arczeg o  n a  W ileń szczy ź ­
nie  —  rzem iosło  p rzeży w a  w ty cn  
d n iach  ohwile, don ios łe  d la  sw ego  roz 
wmjii w' .przyszłości i d e cy d u jące  pod  
pewmemi w zg lędam i o u n o rm o w a n iu  
egzystencji  \yieiu d ro b n y c h ,  a m n ie j  
ż y w o tn y c h  w '»rsztatów, zagrożonycii  
k a ta s t ro fą  m a fe r j a łn ą  w obec  ciężkiej 
s y tu a c j i  ekonom iczne j .

M ianow ic ie  zdobyło  się na wielki 
w ysiłek  w spólnej,  s iln ie  skoiksolid iwa 
n e j  akcji  w w alce z ciężiką sy tu ac ją  
gospodarczą .

A kcja  ta  zdąża d o  celu dw iem a  
d ro g am i,  o b ra n e m i  celowo. P ra k ty c z  
n ie  —  n a  te ren ie  Targów’ P ó łn o cn y ch  
gdzie rzem ieś ln ik  w ileńsk i, rnuno  zu 
bożeniu , w y s tąp i ł  o kaza le  i zdąża do 
zd o byc ia  odbiorcy n ie ty lk o  w k ra ju  
lecz także  i z ag ran icą ;  oiraz leore tyez  
n ie  — na  p ie rw szy m  zjeździć rzeinieśi 
n iczym  w-ojewódz.twa wileńskiego, 
gdzie o m aw ia  i u zg ad n ia  bo lączk i  p o ­
szczegó lnych  zaw o d ó w  oraz  szuka 
d ró g  w e jśc ia  z obecne j  sy tuacji .

Na te ren ie  T a rg ó w  wodzimy możli 
wości wytw7órcze naszego  rzem ieś ln i 
k a  Są o ne  p o w a ż n e  i p o s ia d a ją  duża 
silę  k o n k u re n c y jn ą ,  o czerń św iadczy  
z a in te re so w an ie  zag ran icy  juk Anglji.
H o lan d j i ,  D an ji ,  A m ery k i  i t. d. n a ­
szym  rzem ieś ln iczy m  ry n k ie m  p r o ­
d u k c y jn y m . M im o to jed n ak  rzem ieś l 
niKowi dzie je  się n iedobrze .  Są jak ieś  
u k ry te  i, n ieste ty , od  pew nego  czasu

t rw a łe  p rz y c z y n y  lego  c z y n n ik a  u jem  
nego w jego egzystencji .  R zem ieś ln ik  
d o skona le  zda je  so b ie  z tego sp ra w ę  i 
w a lkę  o p o p ra w ę  b y tu  ro zpoczyna  od 
k o n so l id ac j i  i zw a lczan ia  w e w n ę trz ­
n ych  bolączek .

Na p ie rw sz y m  zjeżdzie  rzem ieś ln i 
c z y m  w o jew ó d z tw a  w ileńskiego  są o- 
inawiaaie w s z is tk ie  p a lące  za g a d n ie ­
n ia  z życia rzemiieśłiiikóów U ileńsz 
czyzny. D rogę  do ich u n o rm o w a n ia  i 
z a ła tw ie n ia  u sk ażą  rezo luc je ,  k tó ra  
zapadną .

Na z jazd  p rzy b y l i  delegaci ze wszy 
s tk ich  p o w ia tów  ziem i w ileńsk ie j  w 
l iczbie oko ło  70. P rzy w ieź l i  p o ś lu b i ­
ły i ż ąd an ia ,  k tó re  n ie raz  już b y b  o- 
w a m ia n e  n a  z ja z d a ch  Izb Rzemieślni 
czych  i k lo rc  są z n an e  ze sp ra w o z d a ń  
1 eraz  je d n a k ż e  b ę d ą  o n e  o m ó w io n e  

i uzgodn ione  p r z y  b e z p o ś re d n im  udzia  
le oisóib, k ló ry c h  te  s p ra w y  najb liże j  
dotyczą. Mogą n a s tą p ić  us tęps tw a , 
pewnie zm ian y

W iln u  re p re z en tu je  Tjja z jeździć o- 
koło 40 de lega tów  o rg a n iz a c y i  rze-  
iiiieślniczycli i k u p ie c k ic i i  o raz  k ilka  
set rzem ieś ln ików , k tó rzy  szcze ln ie  
w ypełn il i  wezora j m a łą  sa lę  m ie jską , 
gdzie n a s tą p i ło  o godzin ie  11 o t w a r ­
cie Z jazdu . P rzed tem , o godz in ie  8, 
poczty  s z ta n d a ro w e  cechów o raz  rze  
rtfieślniey, po zbiórce  w  R esursie  Rze 
m ieśln icze j uda li  się do  kościoła  św 
D ucha ,  gdzie w ysłucha li  Mszy św., 
c e le b ro w a n e j  p rzez  księdza  M aków

skiegoi. O godz in ie  10 uczes tn icy  z j a z ­
du udali s ię  n a  Gó>ę Z am k o w ą , g d / te  
z łożH i w ieniec n a  Grobie N ieznanego  
/o łln ie rza ,  a nasrtępnie p o c h o d e m  
p rzez  Z am k o w ą , W ie lk ą  do isali o b ra d  

Z jazd  zaga ił  ^prezydent Izbv R ze­
m ieśln icze j,  p. S zu m ań sk i ,  w i ta jąc  ze 
b ra n y c h  i z a p ra sz a ją c  na p rzew o d n i  
cząeego  p re z e s a  R ady  l.-b Rzem ieśln i 
czych  s e n a to ra  W iechow sk iego . Vv 
p re z y d ju m  zasiedli:  prezydenit Izby
J tu ani. w W arszaw ie  p. Aloncel, p r e ­
zyden t  Izby R z Mn w P o z n a n iu  inż 
N am ysł,  dyr. Izby Rzem. w L ub im in  
p o se ł  P tas iń sk i ,  dy r .  I z b #  Rzem. w 
K ie lcach  ip. fAksentowicz, dyr. R ady  
Iz<b Rzem. w a rszaw ie  G rzybow ski, 
pose ł  S tank iew icz , prezyMent Szuniaii* 
ski i w icep rezy d e t  K ruk , p. L ich tm a 
cher ,  ip. Z y łk iew icz  i p. O szurko .

Szereg p rz e m ó w ie ń  p o w ita ln y ch  
ro zpoczą ł  p. w icewmjewoda Jankow '- 
ski, życząc z jazdow i o p ty m iz m u  w ob 
madach. N as tępn ie  p rz e m a w ia l i  o b e c ­
n i  p rzeds taw ic ie le  Izb  R z e m ie ś ln : 
c zych  o raz  delegaci o rg a n iz a c y j  rze  
m ieśh iiczych  i k u p ie c k ic h .

D y re k to r  M ł\nanczyk  wygłosił 
s p ra w o z d a n ie  o  sy tu ac j i  rzem iosła  na 
te re n ie  w o jew ó d z tw a  w ileńsk iego , cha 
rak ite ryzu jąc  sy tu a c ję  ek o n o m ic z n ą  
poszczegó lnych  zaw odów .

P o  p rz e rw ie  ob iad o w ej  n a s tą p i ł  wv 
b ó r  p rzew o d n iczący ch  i cz łonków  ko 
m isy j:  a) p o d a łk o w e j  i św iadczeń  soc 
ja lnych ,  b) zby tu  p ro d u k c j i  rzem ieś ln i

czej,
nego

u n o rm o w a n ia  s ta n u  n ie le g a 1 
rzem iośle  i d k sz ta łcen ia  za 

wodow ego.
Dziś, o  godzin ie  9, k o m is je  te roz 

poczną  p racę  w lo k a lu  Izby  Rzemieśl 
niczej. Będą so n d o w a ły  n a jb a rd z ie j  
p a lące  bo lączk i rzem io s ła  ziemi wileń 
skk.j  i szuka ły  Ich p rzy czy n y ,  k tó re  
t rzeba  będzie  p o to m  zwalczyć. W 
?\vej d lasze j akc ji  k o n so l id acy jn e j  rze 
iniosł-o będzie szu k a ło  p o m o c i  z zew 
l ią trz  —  ipomocy sku teczne j .  Z na jdz ie  
ją  w rządzie , k tó rv  o tacza  rzem iosło  
s p ec ja ln ą  o p ie są .  D la tego  też rezo lue  
je, p r  z y go t o w y w a n e  do uch w a len iu  
będą  s k ie ro w a n e  do  rz ą d u  przedew ’- 
szysstkiem i u  r z ą d u  b edą  szuka ły  o p a r  
c ia  w d ą żen iu  do p o p r a w y  bytu , co 
t \ l k o  wtedy d a  zad a w a ln ia ją c e  wszy 
s tk ich  rzem ieś ln ik ó w  rezu lta ty ,  kiedy 
d ro g a  do (tej p o p ra w  y będzie  p rzez  rze 
in ieś ln ikow  dobrze  w yznaczona. W .

|  Helena Romer j
=5 Tutejsi. N o w e le , w y d . R ój. W * r iz iw a  ĘĘ

SWOI L u d z ie . N o w e le  .w yd  L. C h o - §  
EEł m iń sk i. W iln o .
g  K siążka o Nich. R o m .n * . W yd . L. 3
=  C b om iń ak i. W iln o . 3

MBi|a u Państw a M ickiewiczów.
I (T en tr  d la  M ło d z ie ż y ) . S c e n a  W i- =

=  leń sk a . s
| i  Rezurekcja W leleAska. (Z d o b y c ie  =  
s  ^  J n a  w  1919 r.) S cen a  W ileń a k a . H
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J e d y n i e  p o l s k a  M L E C Z A R N IA  w  
N iuw ogródku , P i ł s u d s k i e g o  2 ( d a w n :<.‘j 
p i e k a r n i a  Z a le w sk ie g o )  p o s i a d a  se r  
ty lży ck i ,  t r a p i s t ó w ,  i l i t e w s k i  p e t n o t t u .  
sty. J a k  r ó w n i e ż  m a s ło  p i e r w s z o r z ę d ­
n e j  j a k o ś c i  o r a z  i n n e  p r o d u k t y  m i e . 
czan sk ic  p o  c e n a c h  b, d o s t ę p n y c h ,  Z a .  
n i e j s c o w y m  w y s y ła  p a c z k a m i  ż y w n o ś  
c io w e m i  zą  z ą l ię z e n ie ro  P ro d u k ty  w y  
paoianę są  w c w ła sn e j m ierza rn i.

STRZELEC KIE ZAWODY  
W KOM ALCZUKACH.

W  mbiegłą n ie d z ie lę  o d b y ł )  s i ę  w  K o .  
w alczuka ich .  p o w .  w i l e ń s k o  —  t ro c k ie g o  z a ­
w o d y  /tsspołoiwe w . s t r ze lan in  z b r o n i  m a i o k a  
l i b ro w c j  n a  odlegto.ść 50 lu tr .

D o  k o m i s j i  o c e n i a j ą c e j  n a le ż e l i :
Nhdlkom. 1’. P  K o n r a d  B o d u c h o w s k ,  —  

j a k o  iprzew odn icząC y ,  K om . P o w .  Z. S. J a n  
F i a ł k o w s k i  —  j a k o  c z ło n e k ,  Podikom. P. P. 
R y s z a r d  N o w o i  I io ń sk i  —  j a k o  c z t o n e k ,  St. 
s i e r i .  in s t r .  P  \ \  Z j g n r u n t  L is o w s k i  —  j a k o  
c z ło n e k

W  ZAW ODACH BRAŁY bD ZIA Ł:
. 2 z e s p o ły  p o  5 o s ó b  z P . 1 . S., 2 rc*s- 

n o ły  p o  5 o s ó b  z  K P. YV., 2 z e s p o ły  p o  5 
o s o b  z L. P  W „  2 ze s p o ły  p o  5 osółi  ze 
Zw. S trze l ,  i 2 ze s p o ły  p o  5 o só b  Zw. Re­
z e rw i s tó w  o r a z  5 p a ń .

S t r z e l a n i e  o d b y to  s ię  z - p o s t a w y  le ż ą c e j  
z w o ln e j  r ę k i  —  10 s t r z a ł ó w  l i c z o n y c h  i 3 
p r ó b n e .

P o  z a k o ń c z e n i u  z a w o d o w  i p o r ó w n a n i u  
w y n ik ó w  K o m i s j a  p r z y z n a ł a

I m i e j s c e  z e s p o ło w i  P. K S. w s k ł a d /  
p o s l .  F a r j a s z e w s k i  Jam, p o s t .  D o m a g a l s k i  
J a n .  p o s l  Zalinsiki Ig n a c y  p o s t  R y  l m a  M i­
c h a ł ,  R o w n ie w ic z  A le k s a n d e r  z a  w y n i k  129 
tpkit. n a  500 m a i l i  wy uh

t l -g ie  m ie j s c e  z e s p o ło w -  K. P. W  w 
s k ł a d z i e :  P a s z k o w s k i  - 'A lek sa n d e r .  M a r c i n ,
k a ń  W ł a d y s ł a w ,  B a r to s z e w ic z  S t a n i s ł a w ,  
F r ą c k i e w i c z  Amloini, L is o w s k i  J a n  za w y n ik  
401 pkit n a  ót)0 m o ż l iw y c h

I I Ł c i e  m ie j s c e  z e s p o ło w i  Zw. S t r z e l ,  
pow ; W i l n o  —  T r o k i  w  s k ł a d z i e :  P i ł a t  A n­
ton i ,  Ł u k a s z e w ic z  B r o n i s ł a w .  T u in k ie w ic i  
J a n ,  M ^cu lew icz  S ta n i s ła w .  S u g a k  W i n d y s .  
ia w za  w y n ik  400 pk4, n a  500 m ożl iw  ech  
A lV.ite m ie j s c e  ‘z e s p o ło w i  P  K. S w s k ł a ­

d z ie :  s l .  p r z e o d .  G r z e ś k o w ia k  I g n a c y ,
p r z ó d  B ia lo ż y t  T o m a s z ,  p o s l .  B a r to s z e w ic z  
M ie c z y s ła w ,  p o s t .  C z a r n o w s k i  Olt'o. p o s t  
H a r a s i m o w i c z  W i t o l d  za  w n i k  308 p k ł .  „ a  
500 m ożli iwych.

Y - te  m ie j s c e  Zw R e z e rw is tó w  w s k ł a ­
d z ie :  p rz ó d .  J a n a s i e  W ł a d y s ł a w .  S z y r n a ń .
sk i  Józeif, I g l iń s k i  W fladystaw , Z a t o r s k i  
E m i l j a n .  R a b a t s k i  K a z im ie r z  za  w v n ik  395 
p k t .  . n a  500 n iożliw \< ih .

W| .z a w o d a c h  i n d y w id u a ln y c h *  p i e r w s z e  
m ie j s c e  p r z y z n a n o  p. M ik u l s k i e m u  J ó z e f o ­
wi z K. P. W . za w y n ik  92 p k t .  n a  100 m o ­
ż l iw y c h .  2 -g ie  m ie j s c e  p r z ó d .  B ia to z y to w i  
T o m a s z o w i  z P. K. S. za  w y n i k  91 n a  100 
m o ż l iw y c h .  3-cie m ie j s c e  Ł u k a s z e w i c z  j w ; '  
B r o n i s ł a w o w i  ze Zw Rcz. za  w y n ik  90 n a  
100 m o ż l iw y c h  4 te m ie j s c e  Ż a l iń s k i e m u  
I g n a c e m u  z P . K S. W y n ik  89 n a  '0l> 
m o ż l iw y c h .  5_te DoinagaliSikiemu .Tanowi i-X  
w y n ik  89 pkt ,  n a  100 m o ż l iw y c h .

”  ż a w o d a c h  in d y w i d u a l n y c h  p a ń  1-a -e  
m ie j s c e  p r z y z n a n o  ip. L a s m a n o w i c z o w e j  
M a r j i  z L a n d w a r o w a  za  w y n ik  51 n a  100 
m o ż l iw y c h .  2_gie m ie j s c e  p. L i s o w s k ie j  W  fu 
d y s t a w ic  z W i l n a  za w y n i k  38 n a  i!)Ó m o ż  
l iwycli .  3_-cie m i e j s r e  p. S a l o m o n o w e j  M a r j i  
z l . a c d w a r u w a  za wyni.k  37 n a  100 m o ż l i ­
w y c h

R A D J 0
W I L N O

P O N I E D Z I A Ł E K  d n i a  28 s i e r p n i a  1933 r.
7.00: Cizas. 7.05: G i m n a s ty k a .  7.20: M u z y .  

k a  7 30. D z ie n n ik  p o r a n n y .  7.35: M/uzyka. 
7.50: Chiwftka g o sp o d .  d o m o w e g o .  11.57: C z a j .  
12.05: M u z y k a  12.25: P r a s a .  K om . m e t .  12.35-' 
D. c. muizyki. 12.35: D z ie n n ik  p o łu d n io w y ,  
14 50: P r o g r a m  d z i e n n y .  14.55: M u z y k a  (p ły  
ty) 15.00: K o m  15.05: M u z y k a  (płydy). 15.25;  
G ie łd a  ro ln ic z a .  15.35: A u d y c ja  d l a  d z ie c i :  1) 
N ow i k o l e d z y  —  o p o w .  C ioci  H al i ,  2) K r  
nuka c h l e b a .  16.00: K o n c e r t  s o l i s tó w ,  17 00 ' 
P o g a d  , n k a  f r a n c u s k a .  17.15: M u z y k a  l e k k a .  
18.1 o: P e n a m g  —  n a j p i ę k n i e j s z y  z a k ą t e k  ś w ia  
ta  -  o d c z y t  wygł. inż  K. G iżyck i .  18.35 Re 
c i t a l  f o r t e p i a n o w y .  19.20: Z l i t e w s k ic h  s p r a w  
a k t u a l n y c h  —  o d c z y t  l i t e w sk i .  19.35: P r o g .  
r a m  n a  wft r e k .  19.40: Z d e f u t o r y z o w a n i  p o .  
ec i  —  fe l j e to n .  20,00:  O p e r e t k a .  W it .  k o m .  
s p o r t .  D. c .  o p e r e tk i .  D z i e n n i k  w ięcz .  D. c- 
o p e r e tk i .  22.00: M u z y k a  ta n e c z n a .  2 2 .25 :
W i a d .  s p o r t .  22.35 K om . m e t .  22 40: Muzy t a  
t a n e c z n a .

NOWINKI RABJ0WE.
F E L JE T O N  LIT E R A C K I.

J p & n ie d z ia le k  o  g o r iz in ie  19,40 z n a n y
kryty* Cezary Jelllebita 5»ędzie mówił w  
radj-: o „Zdefułuryzowanych poetach“ . P re  

egei,’ 1 omow-i itwórczość kilku wybitny-efi
p r z e d s t a w ic ie l i  n a s z e j  w s p ó łc z e s n e j  p o e z j i ,  
k t ó r z y  prized l a t y  w s tę p o w a l i  d o  l ite r a ta  w  
z  b u rzy c ie tS K iem i  h a s t a m i ,  lecz  z b i e g i e i n  
c z a s u  w r ó c i l i  d o  t r a d y c y j n y c h  w y p r ó b o ­
w a n y c h  f o r m  a r ty s ty c z n y c h .
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■ Wilnie z dnia 27-VUI—  1933 roku
C iś n ie n ie  762 
Teimp. ś r e d n i a  +  15 
T e m p  n a j w .  4- 18 
T e n rp .  n a j n .  +  U  
Opa*J —
W i a t r  ipot.  —  zach .
T e n d  "wzrost.
U w a g i :  o o g o d n i e

—  P o g o d a  o n . 28 s ie r p n ia  w ed łu g  P . 1. M.
P c  m i e j s c a m i  c h m u r n y m  luib m g l i s ty m * " ra n  
k u  n a  c a ł y m  k r a j u  p o g o d a  s ł o n e c z n a  o u .  
m i a r k o w a n e m  m b  n i e w i e l k i e m  z a c h m u r z ę  
m u ,  c i e p le j .  S ł a b n ą c e  w i a t r y  z k i e r u n k ó w  
p ó ł n o c n y c h .

DYŻl Itt APTEK.
iDziś 28 s i e r p n i a  d y ż u r u j ą  n a s t ę p u j ą c a  

a p t e k '
M o n i o w i c z a  i P i ł s u d s k ie g o ) ,  J u n d z i ł ł a  

(r . u l.  3 M a ja  ' M ic k ie w ic z a ) ,  b. S z y r w i n .  
d t a  (N ie m ie c k a ) ,  S i c k i e r z y ń s k ie g o  (Z a rzecze  
20), S o k o ł o w s k i e g o  (N ow y Ś w ia t ) ,  S z a n t y r a  
,L tg jo ln o w a ) ,  Z ia s ław ak icgo  ( N o w o g ró d z k a )  
i Z a j ą c z k o w s k ie g o  (Z w ie rz y n ie c ) .

JURY NA „PODW IECZORKU  
LMARSKLMN

J a k  się dow iadu jem y . w sk ład  ju  
ry, k tó re  p rz y z n a  -nagrody za w y ró ż ­
n ione  stro je  ln iane  n a  podw ieczorku  
ln ia rsk im , m a jący m  się od b y ć  w dn iu  
dz is ie jszym  o godz. Id  w le tn im  loka 
lu  K lubu Szlacheckiego w chodzą  Pp.: 
p rezesow a E. Szum ańska ,  a r ty s ta  — 
m a la rz  Je rzy  H oppen i a r ty s ta  —  m a 
larz  K w ia tkow sk i

NO W E ZNACZKI POCZTOW E.
W ładze  pocztowe w ypuszcza ją  no 

w ą  serję znaczków  pocz tow ych  w 
zw iązku  z 15 rocznicą od zy sk an ia  \  te - 
podległości. Nowe znaczki w yobrażać 
b ę d ą  w izerunek  Polski z ry w ające j  oko 
w y. Znaczki te będą  w artośc i 30 gr.

SPRAWY SZKOLNE.
—  R ocznr K ursy H a n d lo w e  na k sięga , 

w y ch  —  b tlansi.stuw . S lo w . Abs. I n s t y t u t u  
N au k  H a n d l .  -  Gosip. p r z y  p o p a r c i u  PoLsskie 
T o w a r z y s t w a  K r z e w i e n i a  W i e d z y  H a n d l .  i 
E k o n o m i c z n e j  w- W i ln i e .  —  W i l n o ,  M ick i  - 
•wicza 18 ( loka l  ln s t .  N a u k  H.-GĄ.

In to rnn .  i z a p i s y  co d z .  6— 8  p o  po t .
W y k ł a d y  w ie c z o r o w e .  —  Nk-z;nno-żnviu  

d a l e k o  id ą c e  zn iż k i .

PAPIEROSA O PJf MOW A NE.
W  najb liższym  czasie Monopol Ty 

tu n io w y  w ypuszcza  n a  rynek  nowy ga 
tu n e k  papierosów^ op jum ow a-nych  k tó  
re  m a ją  k o n k u r o w a ć  z p a p ie ro s a m i  
o p ju m o w a n e m i  p o c h o d zen ia  z a g ra n i ­
czni eg o.

STAN ADW OKACKI A SĄDY ADMI­
NISTRACYJNE.

W  zw iązku  z no w ą  u s taw ą  wT -,pra 
wie p rzek azan ia  spraw  k a rn y c h  sądu 
w i a d m in is t r a c y jn e m u ,  a d w o k a c i  czn  
ją  się pokrzyw dzen i,  gdyż zarobk i ich 
z n a c /n ie  się zm niejszy ły  z powrodu nie 
d opuszczen ia  ich do o b ro n y  w tych  są 
dach. J a k  w iadom o  poprzedn io  s p r a ­
w y te natężały  do kom petenc ji  sądów 
■okręgowych.

A dw okaci czynią  s ta r a n i i ,  by  do 
puszczono  ich do o b ro n y  w sądach  
a d m i ni s t r  a ryjki yc h .

SPĘ D  NIEROGACIZNY.
W uh tygodniu  na ta rg  m iejski 

spędzono  1785 sztuk n ierogacizny  i bv 
dta. Na konsultację m iejscowy zakup io  
n o  1700 sztuk, pozostałe bydło  zakup i 
ly  pobliskie gm iny  p o w ia tu  wdeńsko- 
t rockiego.

Spęd byd ła  ożywiony, ceny w po 
ró w n a n iu  z poprzedn iem i tygodn iam i 
u legły n ieznacznej zwyż.ce.

TEATR I MUZYKA
W W IL N IE .

—  P ro p a g a n d o w e  p rz e d s ta w ie n ie  farsy  
„Czy jest eo do o e le n ia “. D ziś  w  p o n i e d / i a  
le k  d u i a  28 s i e r p n i a  o g odz .  9 w T e a t r z e  k e t  
n im  g r a n a  b ę d z i e  f a r s a  p e łn a  h u m o r u  i zy  
c ia ,  o b f i t u j ą c a  w s c e n y  p r .zdbazaiw nych  s y tu  
a c y j  p .  t. „C zy  j e s t  co d o  o c l e n i a " ,  w k t ó r e j  
r o lę  n a c z e ln ą  k r e u j e  p. L e o n  W o t ł e j k o  n i 
c z e le  ś w ie tn ie  z g r a n e g o  z e s p o łu  w o s o b  tcii  
o p . :  T e r e s y  S u c h e c k ie j ,  J a s i ń s k i e j  —  D o t .  
k o w s k ie j ,  Ó r a u u ó w n y ,  W ę g r z y n a ,  P u s p i e lo w  
s k ie g o ,  E Jw ic k ie g o ,  M a r ty k i ,  S k o l i m o w s k i e  
go, D eju in o w icza ,  D o b r o w o l s k i e g o ,  A. P a w  
to w sk ie j  i i n n y c h .

C e n y  m i e j s c  p r o p a g a n d o w e .
K a s a  T e a t r u  L e tn ie g o  o d  g o d z .  5 d o  3 

m . l ó  m .  c z y n n a  j e s t  p r z y  w e jś i  iu  
do  o g r o d u ,  a  od 8 m .  ló  d o  c h w i l i  r o z p o ra . ;  
c ia  w g m a c h u  T e a t r u  L e t n ie g o .

—  T eatr  M u zyczn y  „ L u tn ia " . Dziś ' u j r z y  
m y  po  r a z  3 n a d w y r a z  e f e k t o w n e  w id o w is k o  
s k ł a d a j ą c e  s i ę  z 2 c z ę ś c i  \VI c z ę ś c i  I r e w j a  
, L E N ‘‘ w y s t a w i o n a  z o k a z j i  z j a z d u  In ia r -  

sk ie go .  P o k a z  —  r e w j a  z a w i e r a  4 o b r a z y :  i 
L e n  k w i t n i e .  I I .  O b r a b i a m y  Jen. I II .  P r z ą .  
ś n ie ż k i .  IV. R e w j a  m o d y .  W  w y k o n a n i u  tego  
i n t e r e s u j ą c e g o  p o k a z u  b i o r ą  u d z i a ł :  B. Ha! 
m i r s k a ,  L. W o l ł e j k o ,  Z. R e w k o w s k i ,  o r a z  re 
sp ó ł b a l e t o w v . C z ęść  II  w id o w is k a  w y p e łn i  
m e l o d y j n a  o p e e r t k a  N e d b a ła  „ P o l s k a  k r e w  
p o s i a d a j ą c a  w ieel  h u m o r u ,  d o w c i p u  i w erw  , 
W  r o l a c h  g łó w n ie j s z y c h  w y s l a p i ą :  G abr ie l i ! .  
H a i lm irsk a ,  D e m b o w s k i ,  S z c z a w iń s k i  i Tał..  
r /ań - -k i .  B a r w n e  t a ń c e  p o l s k i e :  k r a k o w i a k ,  
o b e r e k  i m a z u r  —  d o p e ł n i a j ą  m a l o w n i c z e j  
c a ło ś c i  O p r a c o w a n i e  r e ż y s e r s k i e  K. W y r  
wie z —  W i r h r o w s k i e g o .  N o w a  w y s ta w a  pn<l 
ług  p r o  je k tó w  J. H a w r y łk i e w  icza.

W y c ie c z k i  k o r z r s t a j ą  ze z n i ż e k  b i le l . i -  
w ych.

V\ iiluw .sk o  dla d z iec i i m ło d z ie ży  w 
„L utn i" . W  s o b o tę  na  jb l iż szą  o g. 4 po  poł.  
ui-a-że s i ę  n a  s c e n i e  „ L u t n i "  w id o w i s k o  dl.t 
m ło d z ie ż y  i d z ie c i  W a n d }  S t a n i s ł a w s k i e j  —  
..Z p a ł a c u  do  c y r k u " ,  u r o z m a i c o n e  m u z v k ą ,  
ś p i e w a m i  i t a ń c a m i .  C e n y  m i e j s c  n a jn i ż s z e .  
B i le ty  j u ż  są  do  n a b y c i a  w k a s i e  teajru  ,L u l  
n i a “

EUGENJA K O BY LIŃ SK A

ŚWIAT w SZKOLE
(p a m ię tn ik  n a u c z y c ie lk i)

K sią żk a  ta w y sz ła  już z druk. „ L u x M 
i je s t  d o  n a b y c ia  w k sięg a r n ia ch  w il. 
S k ła d  g łó w n y  w  k sięg . Ś w , W ojci& cha

C E N A  Z ł. 3 .5 0 .

SŁUCHOWISKA
A pfe, panie We.

O 7 r a n o  m i e s z k a ń c y  w ie lk i e g o  d o m u ,  
k t ó r y c h  o k n a  w y c h o d z ą  n a  u l icę  —  w s z y s c y  
z t w a r z a m i  w  o k n a c h  Na u l i c y  w r z a s k

—  Łotmol. Ł o m o t
—  D a ć  w  m o r d ę ? !
—  Z a b i ję !  J a k  B o g a  k o c k u m  zab i ję !
—  T y  » k  tw o j a  mać!"
—  J e d ź  d o  k o m i s a r j a t u ]
—  Nie p o j a d ę  d o  k o m i s a r j a t u !
—  P o je d z i e s z !
— Nie p o j a d ę !  . . . . tw o ja  m a c i
— P s i a k r e w l  Polic jaa-a l!!

. —  iD aw aj  d w a  z ło te  z a  t a k ą  k a w a l e r s k ą  
ja z d ę !

—  (Pa szo ł  wo-nl K o le d z y  n a  p o m o o o c l ! !
W  ten. s p o s ó b  k o le g a  (tfu, t fu )  W e . . .  j e ­

d e n  z p r z y w ó d c ó w  t a k  z w a n e g o  o b o z u  n a r o  
d o w e g o  n a  U n i w e r s y t e c i e  St.  B a to r e g o  k o ń ­
c z y ł  p e ł n ą  u r o k u  i f a n t a z j i  n o c  z o s t a tn i e j  
s o b o t y  n a  n ie d z ie lę .

U w ie ń c z e n ie m  te j  n o c y  m i a ł a  b y ć  c u u o w  
n a  „ k a w a l e r s k a  j a z d a  • j e d n o k o n n ą  d r y n d ą  
po w i l e ń s k ic h  .ko c ich  ł b a c h  ju ż  p o  s e le d y .  
n o w y m  św ic ie .  T a k i e  m i a ł o  b y ć  u w ie ń c z e n ie  
t a k i  fiinał, p r a w d z i w y  f in isz!!!

I t u  , że  t a k  p o w ie m ,  ona s a m e j  „ t a ś m ie " ,  
n a  s a m e j  m e c ie  l a k i e  p r z y k r e  n ie p o r o z u a n le  
n ie

K o leg a  (tfu , tfu.) W e. . .  u w a e a l ,  że  1 z lo ty  
50 g r o s z y  d a ć  d o ro z ik a rz o  .. i to  aż  n a d t o  d o ­
s y ć  D o r o ż k a r z  u  w a ż y ł  żę  „ z a  t a k ą  k a w a l e r  
s k ą  j a z d ę "  n a j e ż y  m u  się  e o n a j m n i e j  2 zł.
1 o te 50 g r o sz y  r ó ż n i c y  p o sz ło .  W y n i k ł o  
b a r d z o  h a ł a ś l iw e  n i e p o r o z u m i e n i e .  Ależ wy 
m y ś la ł  d o r o ż k a i  zl

A j e d n a k  cllabrze b y ć  t a k i m  k o l e g ą  W e .  
P a p o j k a .  N a s t r ó j .  T r o c h ę  n i e w i n n e j  r o z n  w 
ki . Z d o r o ż k a r z e m  s z e r m i e r k i  s ł o w n e j  n i e c o  
n a  z a k o ń c z e n ie .

P o t e m  s y t  r o z k o s z y  i p e ł e n  s k ł o n n o ś c i  d o  
t o r s j i  s p o c z n i e  s o b ie  j e g o m o ś ć  p o  z a s ł u ż o ­
n e j  n o c y  n a  r o z g rz e ib a n e m  łó ż k u  i m y ś l i :

—  D ojdlz ie  e n d e c j a  d o  w ła d z y ,  czy  n ie  
d o j d z i e ?  lu z .

Księgarnia Polska
„Pom oc S zk o ln a "  G. Kuczerenko

B aran o w icze , M ickiew icza 1.
P o le c a  p o  c e n a c h  n a jn iż szy ch :  
p a p ie r ,

m a te r ja ły  k a n ce la ry jn e  
p rzy b o ry  k reś la rsk ie  

p o d r ę c z n ik i s z k o ln e  
z e s z y ty  

b ru ljo n y
a tra m e n t i t. d.

Tragiczna śmierć sapera w nurtach Wilji
O n egd ej w c z a s ie  r o b ó t sa p e r sk ic h  p row a  

d zo iiy ch  p rzy  u jśc iu  W ile n k i d o  W ilji , tuż  
przy m o śc ie  na ul. K o śc iu szk i z a szed ł n a s lę -  
y u ja cy  w yp a d ek .

M arszy  sa p er  3 bat. I k o m p a n ji sz k o ln i j 
K om an Ż u ch o w sk i, w c z a s ie  p rzen o szen ia  k io  
ca d r z e w n e g o , id ą c  b rzeg iem  W ilji  p o ślizg n ą ł  
s ię  u a g le  i w p ad ł d o  w o d y . A cz k o lw ie k  wj 
p ad ek  m ia ł m ie jsc e  przy sa m y m  b rzegu , po  
z ie m  nu rzec e  w sk u tek  o sta tn ic h  d esz czó w

tak z n a c z n ie  s ię  p o 1 n ió sł, że tuż  p rzy  brze  
gu n ie  m ó g ł d o sta ć  d n a  i zg in ą ł p o o  w odą.

A kcja  ra tu n k o w a , ze  w zg lęd u  na zap a d a ją  
ey zm rok  (w y p a d e k  m ia ł m ie js c e  o g. 7 ,15), 
b (ła u tru d n io n a  i m in io  w y s iłk ó w  n ie  zd o ła  
no Ż u o h o w sk ieg o  u rato w a ć .

P o sz u k iw a n ia  zw ło k  trw a ły  przez  c a łą  n o c  
i d z ie ń  w ez o r a jsz y  bez sk u tk u . S iln y  p rą d  
rzek i m u sia ł zn ie ść  to p ie lc a  g d z ie ś  d a le j . —  
P o szu k iw a n ia  trw a ją . (c).

Tragedia wyeksmitowali ej rodz!ny.
W czo ra j w  g o d z in a ch  w ie c z o r o w y c h  p d - ’ 

s łeru n lco w y  3 p ost. P . P. p rzech o d zą c  ul. Za 
rzec zn a  z n a la z ł w  je d n e j z b ram  5 podrzu  
co n y ch  d ziec i ż y d o w sk ic h  w w iek u  od 4 do  
12 la t.

D z ie c i s ie d z ia ły  c ic h u tk o  na b ru k u , drż.ąe 
z  z im n a  i ja k  pózhiiej u sta lo n o  z  g łod u ,

P o  o d p ro w a d zen iu  na p o steru n ek  s ta r s /y  
c h ło p ie c  N o eh im . zezn a ł eo  n a stęp u je .

R o d zice  ich  n a z y w a ją  s ię  S za ja  i B eja  
J o n isz  i z a m ie sz k iw a li p rzy  u l. k oń sk ief-2 (> . 
P rzed  k ilk u  d n ia m i ro d z in a  J o n iszó w  w y ek

sm iło w a n a  zo sta ła  z m ie sz k a n ia . P rzez  k i lk i  
dn i ea la  ro d z in a  b łą k a ła  s ię  p o  n liea eh  m:u 
a a  d a rem n ie  k o ła ła ją c  d o  d rzw i to w a rzy stw  
f ila n tro p ijn y ch

D o p ro w a d zen i d o  ro zp a ezy  ro d z ice , pod  
rzu c ili d z ie c i na u lie y , za ś sa m i, jak  tw ierd z i  
c h ło p c z y k , u d a li s ię  doką.ś w celu  p o szu k iw a  
n ia  za ro b k ó w .

W o b ec  tego , iż  w ed le  o p in ji są s ia d ó w  
n ie sz c z ę ś liw i r o d z ice  m ogą  targn ąć s ię  n a  ży  
c ie  .p o lic ja  w szczę ła  en erg iczn e  p o szu k iw a  
n ia  za za g in io n y m i. U’) .

Aresztowanie urzędnika skarbowego
p o d  z a r z u t e m  w y m u s z a n i a  ł a p ó w e k .

Y\' so b o tę  z  p o le c e n ia  w ła d z  ś le d c z y c h  a re  z o s ta ł on u ję ty  na „ g o rą cy m  u c z y n k u "  iirz-.j
s z to w a m  ■< sta ł u rzęd n ik  sk a rb o w y  7 s to p n ia  m e w sn ia  100 z ł. od  p e w n e g o  k u p ca , k tó rem u
s łu ż b o w e g o , p ia stu ją cy  s ta n o w isk o  n a c z e ln i in ia ł p rzyrzec  w za in ia n  sz e r e g  u lg  p od a tk u  
ka w y d z ia łu  k o n tro li 3 U rzędu  S k a rb o w eg o  w y ch
E rn esta  K linga . W raz z nim  a r e sz to w a n y  z o sta ł n ie ja k i

A resztow an y  zn a jd u je  s ię  p od  zarzu tem  B o les ła w  N o w ic k i —  b y ły  u rzęd n ik  sk arb u
w y m u sz a n ia  ła p ó w ek  od  In teresa n tó w  —  w w y, który m ia ł od eg ra ć  w  tej sp r a w ie  ro lę
w ię k sz o śc i w y p a d k ó w  k u p có w , u b ieg a ją c y ch  p o śred n ik a .
s ię  o a lg i p rzy  s n la s a n iu  p o d a tk ó w . W c z a s ie  p ier w ia s tk o w e g o  p rzesłu ch a n ia

A resztow an ie  K linga n a stą p iło  w g o d z i. K lin g  n ie  p rzy zn a ł s ię  d o  u p ra w ia n ia  ła p ó w
itach rzed  p o łu d n io w y  eh  t. zn . w god z. u rzę  n ie tw a , tw ierd zą c , iż p ad ł o fia rą  o k o lte zm .
d u w y ch  w barze  przy u l. T a ta rsk ie j  15, gd ż ie  śc i. («t

GOŚCINNE PRZYJĘCIE ST U D E N ­
TÓW ZAGRANICZNYCH W  OGNI­

SKU AKADEMICKIEJ!.
W e.zo ra j  w ie c z o re m  w Ognisk-u A k a d a m i  

r k i o m  z g r o m a d z i ł o  s j ę  s p o r o  m ło d z i e ż y  akn  
d e m i c k i e j  aż  5  n a r o d o w o ś c i ,  -gdyż a k u r a t  w  
W aln ie ,  g o sz c z ą  E s t o ń c z y c y ,  L o ty s i ,  J n g a .* - ' 
łow iam ie  i Czesi.

W  O g n i s k u  w y t w o r z y ł  s i ę  b a r d z o  p o d n i o  
sfy inasilrój. D o  O g n i s k a  p r z y b y ł  rfcktor  O p o ­
c z y ń s k i ,  k tó r y  p r z e m a w i a ł  do  m ło d z i i  ży. —  
P ró c z  p r z e m ó w i e n i a  p. r e k t o r a  g łos z a b i e r a ń  
d e l e g a c i :  Czech.  J u g o s ł a w j i .  E s to n j i  i L o lw y  
a  p o n a d t o  p r z e m a v  !a ł  p r e z e z  B r a t n i e j  P o .  
m o c y .  B a r d z o  c h a r a k t e r y s t y c z n i e  w y p a d ł -  
p r z e m ó w i e n i e  d e l a g a t a  K s fo n j i ,  k t ó r y  m ó w i 1 
że d u ż o  o W i l n i e  s ty s z a ł ,  a le  g d y  p r z y j e c h a ł  
w ó w c z a s  d o p i e r o  p r z e k o n a ł  s i ę  o  c a te j  
p r a w d z i e  i o p a n u j ą c y c h  u  n a s  s t o s u n k a c h

NA WILEŃSKIM BRUKU
W Y ZY SK A Ł „ K O N J U N K T tB Ę “ .

E d w a rd  A rc ich o w sk i z ło ż y ł w p o lic j i  m el 
d u o e k , z  k tó r e g o  w y n ik a , iż  p a d ł o n  o f ia r ą  
o sz u s tw a  m a ją c e g o  p o n ie k ą d  z w ią z e k  z  T or  
ga m i P o łn o c n e m i.

W c z o r a j  z g ło s ił  s ię  d o  n ie g o  n ie ja k i Mi: 
jer  G ordon  z u l. N o w o g r ó d z k ie j  10 i pud ud 
40 z ł. w  ch a ra k terze  w y n a g r o d z e n ia  za ura

eę  p rzy u rzą d za n iu  sto isk a  na targach . D o ­
p iero  p o  je g o  o d e jśc iu  G ordon  sp o str zeg ł, iż 
ro b o tę  w y k o n a ł k to  in n y  i G ordn w y stiw rh  
n ą i go  na d u d k a . (ę).

WYPAD1-.K SAM OCHODOW  Y.
W c z o r a j  w g o d z in a ch  w ie c z o r o w y c h  wpu  

b liżu  m ostu  Z ie lo n e g o  na rogu  u liey  Z ygnm  i 
lu w sk ie j , r o w er zy sta  J a n k ie l L e w in so n  (K ai 
u  a ry jsk a  69) ja d ą c y  ro w er e in z  u licy  K ałw a  
r y jsa ie j  w  s tr o n ę  Z y g m u n to w sk ie j(  nn jeelią  
n y z o s ta ł z ty lu  przez  sa m o c h ó d  p ó łc iężarn  
w y 3 P. A. C -ii.

S k u tk iem  u d erzen ia  r o w er zy sta  sp a d ł na  
j e z d n ię , d o z n a ją c  o g ó ln e g o  p o tłu cz en ia  c ia  
ta. Ito w er  z o s ta ł ro z trza sk a li)/. (c ).

O K R A D ZIO N Y  PR ZEZ W S P Ó L N IK A .
P. P io tr  B o r e jk o  r a m . p rzy u lic //  A u lo  

k o lsk ie j  49, p ro w a d z ił w  c ią g u  la ła  w sp ó ln y  
h a n d e l lo d a m i z n ie ja k im  S a m u elem  Gabo­
r e m . O sta tn io  jed n a k  z n a sta n iem  ch ło d ó w  
h a n d e l p o d u p a d ł, d o sz ło  d o  ro zra c h u n k ó w  
i m ięd zy  w sp ó ln ik a m i ro zp o czę ły  s ię  n ieśna  
.ski.

W‘czoraj B o r e jk o  zg ło s i! s ię  d o  p o lic j i  i 
za m eld o w a ł, iż  z o s la l o sz u k a n y  p rzez  w sp ó ł 
n ik a . Ja k  w y n ik a  z  je g o  zezn a n ia  w sp ó ln ik , 
k o r z y s ta ją c  z  jeg o  n ie o b e c n o śc i, p r z y w ła sz ­
c z y ł so b ie  ze  w sp ó ln e j  k a sy  380 z i. g o tó w k ą , 
k sią ż k ę  w k ła d k o w ą  B an k u  B u n im o w ic z a  na  
309 z ł. o r a z  n a rzęd z ia  d o  w y tw a rza n ia  lo d ó w  
w a rto śc i 449 zł. p o czem  zb ieg ł. (c).

CZEK O LADA NA ULICY.

P. J ó z e f  B ła ż e w ic z  zain . p rzy  u liey  M ie 
k ie w ie z a  9, w a c a j ą c  p ó źn y m  w ieczo r em  d o  
d o m u  z n a la z ł w w ejśc iu  łr o n to w e m  na k la t  
e e  sc h o d o w e j  p ro w a d zą ce j do jeg o  m ie s z k ł  
n ia , d u ży  w o rek , za w ie r a ją c y  27 ta b licz ek  
czekolady W ed la , 54 tub k i p a sty lek  e wiry n o  
w y ch  o r a z  in n e  S łod y cze .

O d n a lez io n ą  c z e k o la d ę  d o sta rczy ł p. B ła  
ż e w ie z  d o  k o m isa r ja tu . * (c ).

CEGŁA NA GŁOWI-;.
(tiieg ila j  w cza s ie  rob ót k a n a liz a c y jn y c h  . 

przy i-zere W iie n c e , je ilen  z za tru d n ia n y ch  
tam  praeow nikÓ Y ., E n iilja n  W o jn o w sk i u g o  
d z « o (j zosta ł sp a d a ja eą  ceg łą  w g ło w ę.

(«)•
ZAM KNĘŁA SIE; W  C EL U  PO Z B A W IE N IA  

SIĘ  ŻYCIA.
W e z w ą j  w  g o d z in a ch  p o p o l. s łu ż ą c a  Je  

n irszkow sk a , z a m k n ą w szy  s ię  w  m ieszk a n in  
sw y c h  p ra co d a tćcó w  r zek o m o  u s iło w a ła  p o z  
b aw ić  .się ży c ia . D o  m ieszk a n ia  p rze iio ,s ia n o  
s ic  p rzy  p o m o cy  stra ży  p o ża rn ej i zam ach  
u d a rem n io n o . (c).

SA M O BÓ JST W O .

W czo ra j w ieczo r em  w m ieszk a n iu  p rzy  
u licy  N o w o św ie c k ie j  1 p o p e łn ił sa m o b ó js tw o  
p rzez  p o w ie sz e n ie  s ię  3 5 - le tn i ro b o tn ik  T o  
in a sz  R o g o w . (c).

HELIOS
R e k o r d o w y  p ro g rsm l N a jn o w sz y  d ź w ię k o w y  t e n s a c .  F ilm  p rod . p o ls k ie j  1933— 34

A  C E P  A  n D Y C T Y M V I  w  ro ł u ro cza  l i l i  Z i e l i ń s k a , j erzy  M A R R  , C z e s ła w
M r E U M  l \ n i  J l  i n i f i  S K O N IE C Z N Y  i in n i. N ad  program : a r c y c i e k a w y  film  p rod .
SO W K 1N O  M O S K W A  yiW lelkl m yśliw iec IGDENBU'1. H ym n  m iło ś c i  d o  p ięk n ej d z ie w c z y n y  na t le  d z ie . 
w ic z e j  T a jg i  S y b e r y jsk ie j  R e ż y se r  B e k -N a za ro w . P o c z ą te k  s e a n s ó w  o g. 4 w  n ie d z ie le  i dni tw . o g. 2 -« j-

P A N
D z iś  o s ta tn i d z ie ń  film  t P f l l l  F  A  ł  I t  F |  W  f i  H U  (« k c j«  .z p ie g o w -

o ko lo s  a ln em  p o w o d z e n iu  f  f  '  ■ 'mm  ■  mm w %  na fr o n c ie
ro sy jsk o -n i em ie c  leimj N a .t ę p n y  p ro g ra m : n ie śm ie r te ln a  o p e r a  B iz e ta  ,,C A R M E M‘* p o d  ty tu łe m  film o w y m  
„K R EW  CYGAŃ SKA'1. B arw na i ż y w io ło w a  S e w illa  — raj p ię k n y c h  k o b ie t)  W alk a  b y k o w i M u zy k a  „C arm en"

O et a tn ie  d n i 1 A r c y d z ie ło  rezyB erji a ły n n e g o  J u ilG n  D U V lv le r n  I O a ta tn ie  d n i I

C A S I N 0  „PIĘCIU PHZEKLĘTfCH DZEITELKAKOW"
H ARRY BAU R I ROSINE DEREAN w  ro lach  g łó w n y c h . F a sc y n u ją c y  s p lo t  W sc h o d u  i Z a c h o d u . N A D  P R O ­
G R A M :  T y g o d n ik  d ź w ię k . ,F O X A "  i „ N IE D O K O Ń C Z O N A  S Y M F O N jA '*  S c h u b e r ta  w w y k , s tu d e n tó w  araer.

N I E B Y W A Ł J
W s z y s t k o  d l a  nr

P r z e p U o w e  f a r -  2 0
t u s z k i  a z k . o d z ł  ■ ■■"“ 

P r z e p i s o w e  s p o -  Hj 1 5  
d e n k i  g i m n .  o d  z ł .  ■ 
F a r t u s z k i  d i a N a -  ^ 7 5  

z a r e t a n c k  o d  z ł .  • 
T e c z k i  s z k o l n e  C 9 0  

s k ó r k o w e

C h u s t k i  d o  n o s a  0 ~

\  Z N I Ż K A  C
i ł o d z f e ż y  a k a d e

P a n t o f l e  g i m -  4  0 0  
n a s t y c z n e  mmmm 

S z k o l n e  b e r e -  4 Q Q  
t y  g a t .  p r i m a  ■ 

K o s z u l k i  c i e -  Q Q 0  
p ł e

R a j t u z i k i  f i l -  ^  5 0
d e k o s .  p i i m a  ■
Vs J o g i c r o w .  0 4 0

i k o m b i n a c .  d z .  ™

E N  5 0 ° | 0 Z A O
m l c k i e j .  W s z

W N O W I C K I  i
W ILNO, W ie lka  JU
W Ł A S N A

W Y TW Ó RN IA
g w a r a n t ,  m o d n e g o

O B U W I A

I S Z C Z Ę D Z I  K
y s t k o  d l a  m ł o d z

P o ń c z o s z k i  ^  0 0  
p r z ę d z o w e  l " "  

K o s z u l k i  ^  5 0  
d z i e n n e  ■ *■“  

K o m b i n a c j e  0 7 5
j e d w a b n e  i # ™ "  

T o r e b k i s k ó r -  0 9 0  
k o w e  

B u c i c z k i  c h r ,  A [ 5 0  
s z k o l ,  o d  z ł .

; a ż d y  5 0 ”|o
e ż y  s z k o l n e j .
C z ó ł e n k a  ^  Ś p 5 0

c b r .  s p o r t .  1 
P ó ł  b u c i c z .  4  H  g Q  

c h r o m ,  ■ ■ “ ■ 
K a m a s z e  4  CQ0
c h r o m - b o x ,  ■
P ó ł  b u t y  m  H  ĄgQ  

n a  g u m i e  1
P ó ł  b u t y  m  4  5 0
b r o n z .  c h r .  ■ ■

DO koir.pletu p r z e c h o d z ą c e g o  k u r s  *
3 roku szko ły  powszechnej, p r z y j m ę  j
je s z c z e  2 lu b  3 d z iec i  z e  afe ry  in te l if  < n- j 
cji. N a u k a  w loka lu  Z a w a l n a  1. W ia -  | 
d o m o ś ć :  A r c h a n ie l s k a  7 —  2 o d  g odz .  9 ( 
d o  1 1 z r a n a .  A. StUdnlCkO.

I (M  I G W E N O - N E  i i y p S I N ,

USUW A NAUUAOftCZYWSZT

BOL G Ł O W Y
M IG  R  E N  N£ W ll  A Ł G  J  Ę

M . . ' "\'JL ^ , ■

GRYPĘ. PRZEZIĘBIENIA
b ó l e : a r t r e t y c z n e „

STAWOWE; KOSTNE f T.P.
PROSZKI TE WYRABIAMY i W POSTACI

Zakłady Graficzne
>ZNICZ«

W iln o ,  B i s k u p i a  4, tei. 3-40
D z ie ła  k sią ż k o w e , dru­
ki, k sią żk i dla u rzęd ów  
p a ń stw o w y c h , sa m o rzą ­
d o w y c h , za k ła d ó w  n a u ­
k o w y ch . B ile ty  w iz y to ­
w e , p r o sp e k ty , z a p r o ­
szen ia , a fisze  i w sze l­
k ieg o  rodzaju  roboty  
w z a k res ie  drukarstw a  

WYKONYWA 

PUNKTUALNIE — TĄN10 —  SOLIDNIE

Dr. GINSBERG
ehoroby skórna, wena 
ry c in ę  1 moczopłolowa

Wileńska 3 t*i. W7.
od g o d z . 8— 1 1 4 — 8.

Dr. Wolfson
C h orob y  sk ó rn e , 

w e n e r y c z n e , 
i m o c z o p łc io w e

W i l e ń s k a  7, tel. 10-67
o d  g o d z . 9— 1 i 4— 8

Dr. Z e  i d e  w i e ż o w e
C hoc. k o b ie c e , w e n e r y c z ­
n e  n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h  
o d  g. 12— 2 i 4 — 6 w ie c z .
Mickiewicza 24, tel. 277

A k u s z e r k a

na m
p rzyjm u je od  9 do 7 w ie c x . 
u lica  K a sz ta n o w a  7 , m , 5. 

W. Z . P . Nr. 6 9 .

Pokój
do w y n a ję c ia  m o ż e  b y ć  
z u ż y w a ln o śc ią  k u ch n i,, 

b e z  m e b li. 
S k o p ó w k a  5 —  3 
w sk a ż e  d o z o r c a .

Duży garaż
(m o że  b y ć  w o z o w n ią  lu b  

sk ła d em  na to w a ry )
D O  W Y A JĘ C 1A  
Z a r z e c z e  Nr. 7

f.

ZWIEDZAJĄCYM TARGI UDZIELA RABATU

„ŹRÓDŁO N O W O ŚC I11
W l. Z0FJA JANKOWSKA

W i l n o ,  W i e l k a  15.
I P o l e c a  n a j t a n i e j  ,

M. k o łn ie r z e  od  0.35
„ K raw aty  „ 0.45
„  S k a r p e tk i „ 0.35
„ K o sz u le  „ 2.60

D . B ie liz n ę  o d  1.50
„  P o ń c z o c h y  od  0.80
„ P a r a so lk i od  3.40
„ T o r e b k i o d  2.50

D z. fartu szk i sz k o l, od  1 .—  
* K o łn ie r z e  „ H 0.45 
» P o ń c z o c  b y  „ „ 0.60
„ p an t. g im n a s ty c z . 1.10

i w i e l e  i n n y c h  w y k w i n t n y c h  n o w o ś c i  s e z o n u .

E. KOBYLIŃSKA. 35

ZŁOTE SCHODY.
— W łaśn ie  w idzę ją! J a k a  śliczna! Z upełn ie  inna  

w leni uczesaniu!...
Gdzie? gdzie? —  n iecierp liw i)  się Jan u sz ,  k tó ry  

zm ylił  „ p as"  i p rz y d e p ta ł  tan ce rce  nogę.
L u d k a  u śm iech n ę ła  się d o m y śln ie  i u s iad ła  na 

w o ln e m  krześ le  pod o p iek ą  WTydry , a Ja n u sz  p o m k n ą ł  
w dramę, gdzie  zam igo ta ło  ró ż o w e  zjawisko.

Już  dość t ru d n o  -było si-ę odna leźć  n a  sali, bo 
n a p ły w a ło  osób  coraz  więcej. M im o to z t łu m u  w ne t 
s ię  w y n u rzy ł  n iec ie rp l iw y  v atocki, ż ą d a ją c  obecności 
L u d k i  p rz y  -arbie. T a  j e d n a k  m ia ła  dużo in y ch  zajęć 
i co  chwila  m usia ła  isię od niego o d ry w a ć ,  gdyż w /y  
w ały  ją  o-bowiązki g o sp o d y n i  ba lu .

P a n i  G órecka  z łapa ła  dz iew czynę  w przelocie , 
p rzy g ład z i ła  je j  t ro ch ę  ro zw ian e  włosy, a L u d k a  Ijf > 
cączk o w o  p rzyc isnę ła  do u-sI ‘jej rękę.

—  Czułości?
Tak... Och, d roga  pa-ni, p roszę  n igdy  nie  [> > 

m yśleć ,  że m ogę być mewulzięczna! (
—  O oo ci chodzi g łu p ta sk u ?

O nic! Tylko , żeby pan i  w iedz ia ła  o n to jt  m 
se rd e c z n em  przy  w -ązaniu.

—  N erw o w a  d z iew czyna!  rzek ła  p an i  Iłorecwa 
do  sąsiadłśi n a  kanap ie .

Ale b a rd z o  m iłe  dziecko poza tem . Z resz tą  l.ola
za n ią  p rzep ad a .

A L u d k a  w łaśn ie  w z 'ę ła  Lolę  pod rękę, bo ch w i­
low o  n as tąp i ła  przerw  a w tańcach .

—  Loleczko, s łucha j . .  S am a  nie  wiem. p o c o  ei to 
m ó w ię .  04! c o ś  m i p rzysz ło  do głow y. J e ż e l i b y s  k ie ­
dyś ch c ia ła  coś więcej ro-bić. . g d \b y !  m ia ła  do.--c z a ­
b a w y ,  a za tę sk n i ła  za czerni innem , u da j  się do J a n u ­

sza. Z nim  pontów. W iom, że ci jest życzliw y, a lak się 
b ęd z ie  cioszył z tw ego zaufan ia !

Lola z ro b i ła  s ię  p u rp u ro w a .
—  W łaściw ie .. .  Nie ro zu m iem . Czy m fuz  /a tn ia r  

gdzie  w yjechać ,  że m ów isz  tak  u roczyśc ie?  ' znów 
sk ąd  w-iwsz... że p a n  Janusz? .. .

W iem , Lolu! On n ic  u k ry ć  n ie  um ie  To lak i 
sz lache tny  ch ło p ak .  J e m u  zupe łn ie  zau laS  m ożna...

Gdy L u d k a -m ó w iła  c z a rn o w ło se j  Loli o sz lach e t­
ności J a n u sz a ,  uk łó ło  ją  w serce  prześw iadczem e i z 
n ie  m a  d o s ta teczn y ch  d a n y c h  żeby to sam o  p o w ie ­
dzieć o N a łę c k im .  J a k ż e  m ało  wogóle o niun w iedziała! 
Byt c z a ru ją c y  — to wszystko! W łaśn ie  szu k a ł  jej po 
-sali p rzy  d ź w ięk ach  m a z u ro w e j  p r z \g r y w k i ,  gdy u p ­
rzedził  go S te fa r ,  pod ch o d ząc  do niej z n i e z n a ,ornym 
k o rp u le n le m  sluden łe in .

—  Pozw oli  ko leżanka ,  że p o m ó w ię  V n i ą  s a m  na 
,am —  rzek ł  obcy , nie p r z e d s ta w ia ją c  s ię  L udce i p a ­
trząc pod e jrz l iw ie  w7 s t ro n ę  N atockiego .

—  P a n n a  L iń sk a  jes! za ję ła  —  rzucił  ten dość
m ip e r ty jiencko .

Ależ nie! W całe! Proszę , n iech  ko lega  mowi. 
P rze jdźm y  do bu fe tu .  P a im  M ieczysławie, p a n  tu  p o ­
czeka na umie.

Nttdą-sanj śaLaocki c zek a ł  dość d ługo  i p rzy ją ł  
L u d k ę  wwhuchein obu rzen ia .

-— J a  p a n ią  p ra g n ę  mit ć dla s ieb iefli  nic ula ro z ­
c zo ch rań có w  .s tudenckich . Co to za k o n sz a c h ty ?  To 
jes t  wp-rosa. . n iepr, .vzw oiie!  WTy p ra śz a m  to sobie!

W y b aczy  pan , a le-to  są sp ra w y  spo łeczne  i te­
go nie 'pośw ięcę  n a w e t  dla p ana .

Zw arjow 7aćSm ożna!  J a k ie  -.prawy społeczne?  
N iech p a n i  pozoisła-w i tę robo tę  ludz iom  s ta rsz y m  od 
siebie

Trud 1 1 0 . jeżeli s ta rs i  wolą m yśleć  o do b re j  
ko lac ji  i o b a w ia ją  się w łasnego  c ien ia .

Ależ -  na m iłość  boską! Jeżeli  o b a w ia ją  się, 
w idocznie  m a j ą  słuszność. \a p rz y ik ła d  w nasze  j ro d z i ­
n ie  sza leńs tw o  jed n eg o  z tak ich  n ie p e łn o le tn ic h  z a p a ­
leńców' juk  pan i  poc iągnę ło  za -sobą ru in ę  m a.ją ikuw ą 
całego rodu . Dzięki tem u  pozos ta ły  m i ty lko resztk i 
i o r h m \ .  k tó ra  pięćdziesią t lat tunu i stanów da .m a g ­
nacki m a ją te k .  I co k o m u  z tego p rz y sz ło ?  N k iw p  szu ­
bienic  i m ę k a  n iew in n y ch  -młodszych pokoleń . 
O, n iechże  pan i  zan iecha  i w h  n ieb ezp ieczn y ch  ża ­
lni wek !

Nilki mi tego z ab ro n ić  nic m oże odezw ała  
się  k ró ik i  i n ie c h ę tn ie  L udka.

— T ak? .. .  V gdyby?... M usim y d łużej u tent p o g a ­
dać. \ le  w tak im  raz ie  m oże p rze jd z iem y  się do bo - 
tzniŁ-o s a lo n ik u ?  P rzeg aw ęd z im y  m a z u ra .  M am  pum 
pow ied!  eć coś ważnego.

I t.iedli n a  u s t ro n n e j  taw^eczee i- i^ i to c k i  z pod 
rżę.- npojrzał na L u d k ę  s z a l in n y e m i  oczym a. Z d a lek a  
g rzm ia ł  m azu r ,  k tó ry  p o rw a ł  w szystk ie  pa ry .  Z u p e ł­
nie tu byli śam-otni i zasłon ięc i p a lm ą  od sp o jrz e ń  
c iekaw ych , gdyby  się tak ie  znalazły .

—  L udeńko ,  m aleństw 7:: kochane!  N atocki na  
chw ilę  -położył g łow ę na jej k o la n a c h  VInie jest b a r ­
dzo smuln-o. D laczego k łam ałaś ,  że kochasz  m ię, je­
żeli lak  nie jes t?

R am ien iem  o g a rn ą ł  szczupłą  po s tać  dz iew czyny, 
a•cieptem i l o ta m i  p rzyw ar!  do je j  zac iśn ię te j  uporczy-  
v lę p ią s tk i .  L u d k a  s ta ra ła  się n ie  w iedzieć, że p r o ­
m ień  c z a rn y c h  włosów u su n ą ł  m u  s i ę  n a  czo-ło, że 
k sz ta ł tu  1 w arg i drgnęły? '.jak  u k a p ry śn e g o  dziecka. 
Nie patrzeć.. .  nie pa trzeć , bo sam ojpót.rzenie  zniewoli... 
A jednak  podn ios ła  ocz \  na  p iękne  rysy , k tó re  z a s ty ­
gły rzeźbą  -szlachetnego sm u tk u ,  kied> n a jm i lsz y  głos 
skał żył się dalej.

N iedaw no s t rac i łem  m ałk ę .  T y lk o  o d z ie w ię t ­
naśc ie  lat -starszą by ła  ode m n ie  i k o ch a ła  m ię  ba rdzo .

T e raz  już n ik t  m n ie  nie. kocha , a ja  tak  miłości p o ­
trzebuję . K ocha j  mię, kocha j ,  je d y n a  m o ja !  O. t a k t  
N atocki znal n a jp ro s tsz ą  d rogę  do  serca  kobie ty .  L u d ­
kę og a rn ę ło  n ie s ły c h a n e  rozczu len ie .  R u ch em  p r a w ­
dziwie m a c ie rz y ń sk im  p rz y g ła d z i ła  m u  n ie s fo rn e  p a ­
sm o w łosów7, p o d a ją c  n a  chw ilę  g o rący  p o l iczek  p ie sz ­
czocie n iec ie rp liw ych  m ęsk ich  w arg .

—  Ja  leż s trae ił i im  o jc a  i w iem , ja k  c iężko  ta k ie  
rzeczy -przeżywać. Ale, jeżeli p a n u  m oje j miłości po- 
Irzt ha,'' to m a m  jej w sercu  aż za wiele.

N a tock i  pog ładził  czule je j  rękę.
D ziękuję . Ale m e c h  p a n i  p am ię ta ,  że m iło ść  

'thaklada p e w n e  obow iązk i .  T rzeb a -s ię  trochę  z d ru g ą  
osobą rach o w ać .

L u d k a  p o m y ś la ła ,  że lep ie jby  było ten m o ra ł  z.a- 
.-.lOisować nim i lro n n ie ,’7 ale n ie  chc ia ła  p su ć  n a s t r o j ą  
gtosimm w \ p ow iedzen iem  tej uw agi.

—  Myślę je d n a k ,  że w przyszłośc i d o jdz iem y  d o  
p o ro z u m ie n ia  —  ciągną!, u śm ie c h a ją c  śię z m ę sk ą  za­
rozum ia łośc ią .  Nie zaw iodę  się ch y b a ,  sk ła d a ją c  los 
m ój w7 pan i  ręce. Czy c h c e  pan i  zostać  m o ją  ż o n ą?

—  Ż oną?  p rzec iągnę ła  zd u m io n a  L u d k a .  A. 
czy... czy  to Likie kon ieczn e?

—  D o p raw d y  p a n i  mię. zadziw ia .  Nie ro zu m iem ! 
s trop ił  się N atocki, -który n a w ia s e m  m ów iąc ,  spodz ie ­
wał się w iększego  en tu z ja z m u .  —  W ięc jakże  p an i  so­
bie nasz  p rzysz ły  s to su n ek  w y o b raża?

—  Ja? .. .  No., m y ś la łam , że będziem y...  jak  S te fan  
i Met u.

Co to *m iczy? ja k  oni ,,-są‘‘? Chyba nie  chcesz  
mi dać  do z ro z u m ie n ia ,  m a le ń k a ,  że o n i  ż \  ją  ze so b ą  
bez ś lubu?

(D. c. n.)
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